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Rocznik XVII.
Przedpłata, kwartalna 

wynozi w Poznaniu marek 4, na w«y* 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w A ostry i marek 6 (zob. Zeitnngs Preii- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 (en. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

AVtorek, 28 sierpnia 1888 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajohmasn i P tendier, w Warszawie ulica Senatorska SJ.-R.Mmse* Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu Ituttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasenstein & Vogler: 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite Com p. w Paryżu place de la Bourse 8.

POZłWlń, 27 sierpnia.
(Szczegóły zjazdu hr. Kalnokiego z p. Crispim. — 
Głosy prasy o zjeżdzie. — Manewra Inuicnzkiój 
eskadry. — Artykuł „Nordd. Allgem. Ztg.* o pra­
sie francuskiej. — Wiadomości z Auglii. — Spi­
sek w Peterhofie. — Manewra rosyjskie. — Donie­

sienia ze Rzymu i Białogrodu.)
Najważniejszym faktem z polityki za­

granicznej zaszłym w ciągu kilku dni 
ostatnich jest zjazd hr. Kalnokiego z 
p. Crispim, o którym pisaliśmy już w 
„Przeglądzie“ sobotnim. Na dniu 25 
b. m. o kwadrans na jedenastój z rana 
przybył p. Crispi do Eger w towarzy­
stwie sekretarzów swych pp. Majore i 
Palamenghi. Na dworcu powitał go hr. 
Kalnoky, mający przy boku sekretarza 
ministeryalnego hr. Wydenbrucka. Na­
stępnie udali się obaj mężowie stanu 
wraz z towarzyszami do hotelu Welzel. 
Sekretarze mipisteryalui poszli po chwili 
zwiedzać ciekawości miasta, a obaj mini­
strowie odbyli w tym czasie tajną konfe­
rencją, która trwała przeszło godzinę 
Między 12 a 1 odbył się wspólny obiad,- 
poczóm p. Crispi z hr. Kalnokyra pono­
wnie jeszcze przez czas krótki się nara­
dzali. O wpół do drugiój po południu 
wyruszono na dworzec, gdzie pociąg mo­
nachijski stał już w pogotowiu. Po ser- 
decznem pożegnaniu wszedł p. Crispi do 
wagonu salonowego — przez którego 
okna jeszcze dłuższą chwilę rozmawiał z 
hr. Kaluokym. O trzy kwadranse na 
drugą pociąg puścił się w drogę do Mo­
nachium. — Co się tyczy austryacKiego 
ministra spraw zewnętrznych, to miał on 
wczoraj rano stanąć we Wiedniu, zkąd 
w najbliższym czasie uda się do Friedrichs- 
rnhe. Dzień wyjazdu nie jest jeszcze ści­
śle oznaczony.

Tu i owdzie napotykamy już głosy o 
świeżym zjeżdzie dwóch ministrów. I tak 
wiedeński „Fremdenblatt“ oświadcza, że 
jest on najwymowniejszym dowodem ser­
decznych stosunków panujących między 
obu sprzymierzonemi państwami. 'Korzyść 
bezpośredniej wymiany zapatrywań poli­
tycznych tern większą jest w obecnych 
czasach, że napiętnowane one są bez­
ustannym ogólnym niepokojem. Nieroz- 
sądnem byłoby zresztą, gdyby kto fakto­
wi zjazdu podkładał dążenia jakieś awan­
turnicze i zaborcze. Ani we Friedriclis- 
ruhe, ani w Eger nie było o niczóm mo­
wy, coby wychodziło po za ramy ściśle 
pokojowój polityki. Interesa żywotne 
zmuszają Włochy do tego, aby całą uwa­
gę skierowały na zachowanie obecnych 
Wpływów i stosunków mocarstw morskich 
na morzu Sródziemnóm. Austro-Węgry 
uznają słuszność tych dążności — a po­
łożenie na Wschodzie w niczóm nie wy­
klucza wspólności wschodnich interesów 
Włoch i Austryi. Dla tego też zjazd w 
Eger winien wywołać uczucie ogólnego 
bezpieczeństwa i zadowolnienia — pra­
wdziwi przyjaciele pokoju cieszyć się bę­
dą z nowego tego zatwierdzenia przymie­
rza, zawartego dla zabezpieczenia euro­
pejskiego pokoju.

W podobnym zupełnie sensie i duchu 
piszą o zjeżdzie i inne gazety wie­
deńskie.

Rzymska półurzędowa „Riforma,“ nie 
szczędzi pochwał i entuzyazmu dla spra­
wy zjazdowej. Zdaniem jój stało się już 
faktem oczywistym, że rządy Włoch i 
Austro-Węgier jak najzupełniój się zga­
dzają we wszystkich zasadniczych zapa­
trywaniach na pierwszorzędne międzyna­
rodowe sprawy ; z narad ministeryaluycli 
we Friedrichsruhe i Eger nic nie może 
wyniknąć, na coby się w następstwie 
skarżyć mogła Europa.

Co się tyczy samego inspiratora po­
wyższego artykułu, to jest p. Crispiego, 
to przybył on w sobotę wieczorem o go­
dzinie 8-mej do Monachium, zkąd w go­
dzinę później wyruszył w drogę do Me- 
dyołanu.

Z Francyi nie odbieramy w ciągu 
dwóch dni ostatnich żadnych prawie wa­
żniejszych wiadomości. Mamy tu do za­
pisania jedynie tylko urzędową depeszę 
z Tnlonu, według której pancerniki zmo­
bilizowanej francuskiej eskadry rezerwo- 
wowej opuściły przystań tamtejszą na 
dniu 25 b. m. udając się na dziesięcio­
dniowe manewra. Sam minister mary­
narki, admirał Krantz, miał się udać na 
pokład łodzi torpedowej „le Faucon,“ 
aby przewodniczyć ćwiczeniom eskadry.

Prasa francuzka w czasie ostatnim 
rozpisywała się obszernie o wzajemnych 
stosunkach Niemiec i Turcyi, do­
chodząc do rezultatu, że nie są one by­
najmniej zbyt korzystne. Wskutek tego 
Wystąpiła sobotnia „Nordd. Allg. Ztg.“ 

Półurzędowym artykułem ostro polemi­

zującym z francuskiemi pismami polity- 
ezuemi. Organ kanclerski oświadcza, że 
Francya życzy sobie gorąco złych sto­
sunków niemiecko-tureckich a życzeniom 
tym nadaje fałszywy pozór rzeczywistości. 
Dalój pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ w spo­
sób zwykły, ale niezbyt taktowny: „Pra­
sa fraucuzka nie powinna stosunków po­
lityki niemieckiój tąż samą mierzyć mia­
rą, jaka się da zastósować do francu­
skich polityków idei odwetu; w Niem­
czech nie długo by się utrzymali tego 
rodzaju niezgrabni i bezsumienni kiero­
wnicy opinii publicznój. Jeżeli płaskie 
wymysły prasy francuzkiój zdołają oma­
mić czytelników we własnym kraju — to 
po za granicami jego służą jedynie do 
tfgo, aby coraz to więcój pogarszać 
dobrą opinią, jaką się kiedyś cieszyła 
francuzka iuteligeneya“.

Część prasy berlińskiój gani powyższą 
wycieczkę organu kanclerskiego. „Ber­
liner Tageblatt“ zauważa ironicznie, że 
organ ten zmieni może równie nagle zda­
nie o owych francuzkich politykach idei 
odwetowej — jak zmienił zdanie swe o 
słynnym jenerale Boulangerze.

Ilząd angielski posunął się znów o 
krok jeden dalój we walce wydanój iiiandz- 
kiój lidze narodowój, zużywając arsenał 
swój bogaty praw wyjątkowych. Na 
mocy orędzia wice-króla Irlandyi przy­
tłumione zostały filie ligii narodowój w 
Longford (hrabstwie Galway) i w Cast- 
lereagh (hrabstwie Roscommon) jako nie­
bezpieczne dla państwowego pokoju sto­
warzyszenia. W myśl ustawy przymu- 
sowój ogłoszony został prócz tego stan 
wyjątkowy w kilku okręgach hrabstw 
Queens County i Cavan.

Z Petersburga nachodzą wieści o 
wykryciu nowego sprzysiężenia nihilisty- 
cznego w Peterhofie przez rosyjską tajną 
policyą. Aresztować miano tą rażą ośmiu 
mężczyzn i trzy kobiety, u których znale­
ziono bomby dynamitowe. Car Aleksander 
kazał podobno wręczyć naczelnikowi t<j- 
nej policyi, pułkownikowi Wogak, wspa­
niały pierścień brylantowy — a każdemu 
z ajentów po sto rubli. Powyższą wiado­
mość podaje korespondeneya petersburska 
do znanego czeskiego organu „Bohemia.“ 
— „Rusk. Inwalid“ z duia 15 b. m. do­
nosi, że w ostatnich dniach b. m. rozpo- 
czną się sześciodniowe manewra pułków 
załogujących w okręgach wojskowych 
Odesy i Charkowa. Polem ćwiczeń tych 
mają być okolice Elizawetgrodu i Ale- 
ksaudryi, a więc gubernia cliersońska. 
W manewrach wezmą udział: dywiz.ya 
piechoty, składająca się z czterech puł­
ków rezerwistów, utworzonych przez roz­
szerzenie czterech rezerwowych batalio­
nowych kadrów — a prócz tego zmobi­
lizowana również brygada rezerwy arty- 
letyjskiój, mająca 4 baterye po 8 dział. 
Regulamin wojenny zarządzi przewóz 
wojsk tych za pomocą linii kolejowych — 
w czasie ćwiczeń funkeyonować będzie 
poczta połowa i telegraf! zne biuro połowę.

W Petersburgu publikowanem zostało 
w zeszłą sobotę prawo, przyzwalające na 
wolny wewóz towarów zagranicznych do 
zatok rzek Jenisej i Ob na przeciąg czasu 
aż do 1 stycznia 1893 roku. Minister 
finansów ma ogłosić bliższe szczegśły ty­
czące się wykonania powyższego praw’a.

Rzymska „Tribuna“ odebrała z Nea- 
p ilu depeszę, według którój włoskie pan­
cerniki „Etna“ i „Duillio“ w przedwczo­
rajszej nocy udać się miały do portów 
Lewanty. Reszta eskadry manewrowój 
dzisiaj wypłynie w kierunku do Cefalonii; 
tam dotąd udadzą się i łodzie torpedowe. 
„Tribuna“ zauważa, że po ukończeniu 
ćwiczeń eskadry, zbytecznóm byłoby po­
zostawanie jej dłuższe na wodach morza 
Śródziemnego, i dla tego udaje się oua 
na zwykłą stacyą w portach Lewanty.

W sprawie ro»wo<fM serbskiej 
pary królewskiej nadeszło z Białogro­
du półurzędowe uwiadomienie do peszteń- 
skiój „Budapester Corresp.“, przeczące 
stanowczo wszelkim pogłoskom o możli­
wości pogodzenia się króla Milana z kró­
lową Natalią. Król pod żaduym waruu- 
kiem nie przyjmie ugody, a następcy tro­
nu nadal już ani na czas najkrótszy nie 
myśli wypuszczać z opieki.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W piątek , dnia 31 sierpnia 
w Wolsztynie (na powiat babimojski) 
o godzinie 2 po południu w lokalu p. 
Piątkowskiego.

W niedzielę, dnia 2 września 
w Witkowie o godz. 5 po połud. na sali p.

J. Ogórkiewicza; w Krobi (na powiaty 
gostyński i rawicki) o godzinie 2 po po­
łudniu w hotelu p. Śliwińskiego.

W Prusach Zachodnich.

W niedzielę, dnia 2 września 
w Starymtargn (na powiat sztumski) 
o godzinie 41/« po południu w lokalu p. 
Kikuta.

W czwartek, dnia (i września 
w Czersku (ua powiat chojnicki) o go­
dzinie 1 po południu w lokalu p. Slra- 
ckiego.

We wtorek, dnia 11 września 
ic Tucholi o godzinie 1 po południu w lo­
kalu pani Milaszewskiój.

Poznań, 27 sierpnia.
Walne zebranie wyborców powiatów 

wschodnio i zachodnio poznańskiego od­
byli się w dniu wczorajszym na sali ho­
telu Saskiego. Wyborców przybyło wię­
cój niż 200. Zebranie zagai! p. hrabia 
Szoldrski z Żydów a. Następnie przed­
stawi! p. dr. Stasiński z Konarzewa w 
nader ciekawóm przemówieniu czynność 
zachodniego i wschodniego poznańskiego 
komitetu wyborczego za czas od 1885 r. 
Między iunemi tlómaczył, czemu przy 
ostatnich wyborach do sejmu pruskiego 
dnia 29 października 1885 roku liczba 
wyborców z dwóch wiejskich powiatów 
poznańskich się zmniejszyła o 24, przy- 
czóm szczególniejszą iauwagę zwrócił ua 
tak zw. jeometryą wyborczą, która są­
dząc po danych przez mówcę przytoczo­
nych, w wiejskich powiatach’pozuańskich 
praktykuje się na wielką skalę. Między 
inueroi przytoczył mówca jako fakt, że 
Bolechowo, mogące tworzyć własny okręg 
wyborczy, przydzielone zostało do Bie­
druska, od którego przedzielone jest 
Wartą, tudzież, że w Jeziorkach, liczą­
cych 1300 ludności, 60 Niemców wybie­
ra 4 wyborców, a 1240 Polaków tylko 
1 wyborcę.

Następnie odczytał p. Józef Jara- 
czewski z Głuchowa sprawozdanie kasowe, 
poczem nastąpił wybór powiatowych komi­
tetów wyborczych ua lat pięć. Na wnio­
sek p. Błażejewskiego wybrani zostali 
na członków komitetu zachodnio-poznań- 
skiego pp. Jan hr. Szołdrski z Żydowa, 
Paweł Szyfter ze Stęszewa, Emil Karliń- 
ski z Żabikowa, Józef Jaraezewski z 
Głuchowa, dr. Stasiński z Konarzewa, 
Fr. Grabski z Trzebawia; Anzelm Toma­
szewski z Pamiątkowa, gospodarz Dolata 
z Konarzewa, gospodarz Swięcioch z Lu- 
sowa, Tomasz Pawlicki z Lusowa; do 
komitetu wschodnio - poznańskiego pp. 
Józef hr. Mycielski z Kobylopola (prze­
wodniczący), Jan Palacz z Górczyna (za­
stępca przewodniczącego), Józef Turski z 
Kozichglów (sekretarz). Michał Palacz z 
Jerzyc (kasyer), Józef Dramióski z Ba­
bek, Wojciech Dzidek z Winiar, Adam­
scy I i Ib z Chludowa, Drachowski z 
Wierz micy, Walenty Cabański z Swa­
rzędza.

Na delegatów wybrani zostali: z po­
wiatu zacliodnio-poznańskiego pp. Emil 
Karliński z Żabikowa, na zastępcę Paweł 
Szyfcer z Stęszewa; z powiatu wscbo- 
duio-poznańskiego pp.: Jan Palacz z 
Górczyna, na zastępcę jego Józef hr. 
Mycielski.

Na kandydatów poselskich do sejmu 
postawiono na obadwa powiaty pp.

dr. Stasińskiego z Konarzewa,
H. Dobrzyckiego z Bąblina i 
ks. dr. Kanteckingo z Gniezna.

Na członków komisyi dla rewizyi ka­
sy obrano, na powiat zachodnio-poznań- 
ski pp. Jana Piotrowskiego i Walentego 
Karpińskiego obu z Stęszewa, na powiat 
wschodnio-poznański pp.: Pawłowskiego z 
Garbów i Wł. Glabisza z Kobylopola.

Na następnym punkcie porządku dzien­
nego stała sprawa projektu do nowego 
regulaminu wyborczego. P. Emil Kar­
liński objaśnił główne zmiany w regu­
laminie przez komitet prowincjonalny za­
prowadzone, poczóm zebranie projekt ko­
mitetu prowincyonalnego wraz z popraw­
kami wniesionemu przez pp. E. Karliń- 
skiego i dr. Stasińskiego przyjęło. P. 
Karliński wniósł, ażeby wyborczy ko­
mitet prowincyonalny składał się z 7 
członków i trzech zastępców (zamiast 
proponowanych w projekcie 5 członków i 
dwóch zastępców), a p. dr. Stasiński 
stawił wniosek, dotyczący zmiauy § 9 
według propozycji zebrania poznańskie­
go (miejskiego)

Przy wnioskach członków zabrał głos

i 3) księcia Zdzisława Czartoryskiego. 
Pierwszych dwóch wybrano jednomyślnie, 
na trzecie miejsce zaś wybrano prezesa 
Kola polskiego, p. pułkownika Zakrze­
wskiego — by przez to „dać dowód łą­
czności“ z Kołem polskiem w Berliuie. 
Kandydatami powiatu pleszewskiego są 
więc:

1) P. radzca Motty z Poznania.
2) Ksiądz dr. Jażdżewski ze Zdun.
3) P. pułkownik Ignacy Zakrzewski 

z Poznania.
Delegatem wybrano p. Niemojowskiego 

z Jedlca, zastępcą p. Chłapowskiego z 
Rzegocina. Następnie odczytał p. Nie- 
mojowski projekt nowego regulaminu wy­
borczego, objaśniając go swemi uwagami 
i zachęcając wyborców do sumiennego 
spełnienia obowiązku wyborczego. Zebrani 
zgodzili się na nowy regulamin i polecili 
panu Delegatowi, by ua walnóm zebraniu 
delegatów popierał przyjęcie b-goż. Na 
tóm posiedzenie skończono.

Obecnych było około 250 osób, repre­
zentujących wszystkie stany. Zaznaczam 
jeduakże fakt, iż nie było nikogo z, oko­
licy Sobótki. Zebrauie odbyło się spo­
kojnie i poważnie.

pau Raczyński z Krzesin. ażeby dotych­
czasowym członkom komitetów powiato­
wych podziękować za gorliwą czynność 
podczas ubi' głego trzechlecia.

Po walnóin zebraniu odbyło się je­
szcze poufne posiedzenie nowo obranych 
członków dwóch komitetów powiatowych.

W powiecie zachodnio-poznańskim 
obrano na przewodniczącego p. Jana lir. 
Szołdrskiego z Zydowa, ua sekretarza p. 
Pawła Szyftera ze Stęszewa, a p. Józefa 
Jaraczewskiego z Głuchowa na kasyera; 
w powiecie zaś wsehodnio-pozuańskim na 
przewodniczącego p. Józefa lir. Myciel- 
skiego z Kobylopola, ua jego zastępcę p. 
Jana Palacza z Górczyna, na sekretarza 
p. Józefa Turskiego z Kozicligłów, a 
pana Michała Palacza z Jerzyc na 
skarbnika.

Szamotuły, 26 sierpuia.
Zebrauie zagaja p. St. Kurnatowski. 

Na przewodniczącego wybiera zebra­
nie p. Kościelskiego, który do pióra 
powołuje p. budowniczego Wysockiego. 
Po krótkiem przemówieniu p. Kościelskie­
go przystępuje zaraz zebranie do porządku 
dziennego.

Punkt pierwszy załatwia w ten spo­
sób, że wybiera ua propozycyą przewo­
dniczącego do komitetu powiatowego je- 
duozgoduie 1) p. Kurnatowskiego na 
obwód komisarski wrouiecki, 2) p. W. 
Lubieńskiego na obwód szamotulski po­
łudniowy, 3) p. Jaruatowskiego na obwód 
szamotulski północny, 4) p. Libelta i 5) 
p Grabskiego' na obwód duszuicki, 6) p. 
Włodz. Goślinowskiego na miasto Sza­
motuły.

Również na propozycyą p. przewodni­
czącego wybiera zebranie, na kandydatów 
do krzesła poselskiego (punkt 2 porządku 
dziennego) z powiatu

1) ks. dr. Jażdżewskiego,
2) p. Leoua Czapińskiego z Zakrzewka,
3) p. Stefana Cegielskiego.
Jako delegata wybiera zebranie p. 

hr. Stef. KWileckiego, a zastępcą jego p. 
Włodz. Goślinowskiego.

Sprawozdanie kasowe w nieobecności 
p. Lubieńskiego, który w Norderney bawi, 
zdał p. Kurnatowski. Okazało się z nie­
go, że powiat jeszcze około 300 marek 
funduszu posiada w kasie.

Ostatni numer porządku dziennego, dy- 
skusya nad nowym regulaminem wybor­
czym — zbyto bardzo krótko; p. Koście,1- 
ski polecił jako członek komitetu prowin­
cjonalnego gorąco jego przyjęcie bez 
zmian wszelkich — i takowe tóż en bloc 
nastąpiło.

W końcu przedstawił p. Kurnatowski 
w krótkości i bezpareyaluie sprawę, ty­
lokrotnie przez prasę poruszaną, czy na 
czasie utworzyć na cały zabór pruski ko­
mitet centralny wyborczy, czy nie.

Zebrani uzuali to w większości za 
potrzebne — i dla tego otrzymał delegat 
z powiatu to polecenie, aby w myśli tój 
zebraniu delegatów przemawiał i wotował.

Policyą reprezentowali zastępca bur­
mistrza p. Kober i sekretarz magistracki 
p. Schober.

Pleszew. 26 sierpnia.
Walne zebranie przedwyborcze dla po­

wiatu pleszewskiego odbyło się dziś o 
godzinie 5 po południu na sali hotelu 
Wiktorya. Posiedzenie zagaił przewo­
dniczący w komitecie p. Witold Taczano­
wski — proponując na przewodniczącego 
walnego zebrania ks. prób. Michniko­
wskiego, a na sekretarza p. inżyniera 
Wrzyszczyńskiego, na co się zebrani je­
dnogłośnie zgodzili.

Pan przewodniczący dal zarazem krótki 
pogląd na czynności komitetu powiato­
wego podczas ubiegłego trzechlecia i zło­
ży! wraz z resztą członków komitetu swój 
urząd, poczem walne zebranie przystąpiło, 
do wyboru nowego komitetu, wybierając 
w miejsce ks. dziekaua Sadowskiego, 
który obecuie mieszka w powiecie jaro­
cińskim, księdza Michnikowskiego — a 
w miejsce pana Krajewskiego z Skóra- 
czewa, gospodaiza Stefaniaka z Lenarto­
wie, oprócz tego wszystkich członków, 
naRżących do dawniejszego komitetu po­
wiatowego, a mieszkających w teraźniej­
szym powiecie pleszewskim. Następnie 
zdał kasyer p. Gdeczyk sprawozdanie 
kasowe bardzo szczegółowe — wykazu­
jące znaczną nadwyżkę (przeszło 150 m.) 
w dochodach, które to sprawozdanie zre­
widowała natychmiast komisya wybrana 
z dwóch panów i znalazła je w należy­
tym porządku.

Przystąpiono do wyboru kaudydatów 
na posłów. Komitet proponuje 1) pana 
radzcę Mottego, 2) ks. dr. Jażdżewskiego

I£ olonizacya.

Donosiliśmy już Czytelnikom, że ko­
misya kolonizacyjna stara się usilnie o 
zwabienie do Księstwa na kolonistów 
protestanckich chłopów szwabskich, — zna­
ne też są z półurzędowych pism niemie­
ckich, nawet takich, jak kaucleiska 
„Nordd. Allgem. Ztg.“, powody, które do 
tego kroku skłoniły iząd pruski. Zdaje 
się jeduak, że chłopi szwabscy nie mają 
ochoty porzucić ojczystćj gleby, okazała 
się bowiem potrzeba zachęcania ich do 
wądrówek ua Wschód za pomocą oso­
bnych odezw, ogłoszonych w pismach pu­
blicznych. Oto, co w tej spra,wie pisze 
niejaki p. Ernest Essicli z Liebigheim, 
właściciel dóbr w Wyrtembergii:

Obejrzawszy rolę i uprawę pól, doszedłem 
do przekonania, że pilni ludzie nawet z, ma­
łym majątkiem znajdą tam (to jest w Księ­
stwie i Prusach Zachodnich) zapewnioną egzy­
stencją. Niejednemu z nas południowych 
Niemców, — gdy była mowa o Polsce lub 
Poznaniu, — zdawało się, że słyszy wycie 
wilków (!!), — istotnie mieliśmy o tamtych
stronach zupełnie fałszywe pojecie. Ogląda­
jąc atoli te piękne niwy, nabiera się in­
nego przekonania', widziałem tam drzewa 
owocowe, jak równie wielkich i pięknych nie 
zobaczysz u nas, szkoda tylko, że ich tak 
mało. Na moje zapytanie, dla cz.ego tak ma­
ło uwagi zwraca się na kulturę dizew owo­
cowych, odpowiedział mi polski szlachcic: 
„Nie umiemy zużyć owocu.“ Wyrabiania bo 
wiem napojów z owocu nie znają w Księ- 
stwie.(?) Połndniowo-niemieccy koloniści znale­
źliby z pewnością pole zbytu, gdyż owoc de­
serowy jest bardzo poszukiwany. Polską lu­
dność roboczą przedstawiano niejednokrotne 
jako podstępną i złośliwą, — jest to zupełnie 
fałszywe przedstawienie rz-czy. Robotnik 
polski jest spokojnym, pilnym człowie- 
kiem i nie zawadzi w kolonistę, jpgo polski 
pan atoli źle dbał o niego (!), — smutno pa­
trzeć, w jak nędznych mi-szkaniach pomie­
szczone są rodziny robotników. Wielu robo­
tników mówi jnż dzisiaj po niemieckn. Nie 
jest zamiarem tój korespondencyi naklan ać 
Szwabów do emigracyi, ponieważ a’oli emi­
gracja do Ameryki i Australii, gdzie stósm ki 
po większej części są nieuporządkowane i nie* 
pewnej nie nstaje, przeto nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że człowieka, który ze swoją rodziną 
przeprowadza się do niemieckiój prowinc.yi z tak 
uregulowanemi stosunkami i może się 
oprzeć o ustanowioną przez rząd, popierają­
cą go pod każdym względ- m i o jego do­
bro dbałą komisyą, czeka lepsza przy­
szłość, zwłaszcza, że przez to zostaje za> 
chowanym dla niemieckiej ojczyzny. Jak 
dobrym kolonistą jest Szwab i jak silnie na­
wet na obczyźnie trzyma się ojczystych oby­
czajów, o tóm komisya kolonizacyjna wie 
bardzo dobrze i dla tego właśnie koloniści ze 
Szwabii osobnycl | zażywaliby przywilejów.

Te.ndencya powyższego elaboratu zbyt 
jest widoczną, bjśmy do niej osobny do­
dawać potrzebowali komentarz. Cieszy 
nas, że szwabski kulturuik uznaje dziel­
ność naszego ludu, — uwagi o niedbało- 
ści, jaką zgrzeszyć miała wobec tego 
ludu szlachta, są tak naiwne i bezpod­
stawne, że w zbijanie ich wdawać się 
absolutnie niepodobna. Czy Szwabi pój­
dą na ten tak bardzo zachwalany im 
owoc — to przyszłość pokaże, zdaje się 
jednak, że komisya kolonizacyjna nie ma 
amatorów na swoje parcele, kiedy aż do



Szwabii musiala wysłać Da ich zwabianie 
°sobnych agentów!_______

«W niemiecki w nance historyi św.
Poniżój podajemy dwa dokumenta w 

sprawie denuncjacji co do języka przy 
nauce historyi św. Dla zrozumienia tychże 
poprzedzimy je kiiku szczegółami.

Parę tygodni temu zagadnął ks. pro­
boszcz Sz. w K. dwóch uczniów szkoły 
elementarnej — jednego do szkoły w Cli., 
drugiego do szkoły w Rz. uczęszczają­
cych — w jakim języku każdy z nich 
uczy się w szkole historyi św. Nastę­
pnie dał ks. Sz. dzieciom szkoły w Rz. 
wskazówki, w późnićj przytoczonym pi­
śmie jego wyłuszczone. O to użalił się 
nauczyciel Stanisław K. przed powiato­
wym inspektorem szkólnym. Nie wiado­
mo, jak pan inspektor rzeczy tćj docho­
dził — to wiadomo, że nauczyciela pana 
J. F. w Ch. pytał, czy co o tćj sprawie 
nie wie od księdza Sz. Wskutek oświad­
czenia tegoż, że uie wie, lecz że tylko 
słyszał o tćm od kolegi swego, badał p. 
inspektor kilka dzieci w Ch. z osobna. 
Rezultat tych bbdań zawarty jest w 
piśmie radzcy ziemiańskiego, które poniżój 
umieszczamy.

Ale oto odnośne pisma :

I.
S............. , 11 sierpnia 1888.

Królewski radzca ziemiański.
Ksiądz Dobrodziej miał, jako to do 

mojćj doszło wiadomości, wzywać uczniów 
w Rz...... ua naukę Jego przygotowa­
wczą do przyjęcia Sakramentów świętych 
uczęszczającycli, aby przy nauce religii 
w szkole nauczycielowi na stawione w hi­
storyi biblijnej pytania nie odpowiadali, 
niemieckich książek historyi biblijnój nie 
nabywali i nakoniec nauczycielowi społem 
wstawszy oświadczyli, że ksiądz Arcybi­
skup zakazał dzieciom polskim naukę re- 
ligii w języku niemieckim udzielać. Ze 
względu na to, że ks. Dobrodziej rozpo­
rządzeniem król, rejencyi w Bydgoszczy 
z dnia 5 maja r. b. do kierowania nauką 
religii w szkołach swej parafii przypu­
szczony zostałeś i że język niemiecki przy 
nauce biblijnej w szkole Rz.........  z ze­
zwoleniem rządu (rejencyi) jest zaprowa­
dzony, proszę ks. Dobrodzieja uprzejmie, 
aby względem przywiedzionych powyżćj 
zarzutów łaskawie w jak najkrótszym 
czasie oświadczyć się zechciał.

Radzca ziemiański 
(Podpis.)

-Do
Wielebnego Księdza Proboszcza 

8.........................
w K .........

(Nr. 1016. A. II.)

II.
K.............,21 sierpnia 1888.

Wielmożnemu Panu Radzcy na łaska­
wa pismo z dnia 11 (nr. 15) b. m. 
N; 1046, A. II — innemi nader pilnemi 
sprawami urzędowemi dotąd wstrzymany — 
dziś dopiero odpowiadam uprzejmie, że 
wszystkie w tćmże przywiedzione zarzuty 
są nieprawdziwe. Mniemam tćż, iż do­
tychczas nie dałem żadnego powodu do

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
-------- --------------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 196.)
W jadalni pozostała znaczna liczba 

panów i szlachty, zabawiając się kieli­
chem ; niektórzy młodsi wyszli na wielki 
zamkowy dziedziniec, gdzie urządzone 
były igrzyska różne i gonitwy. Tu 
zwłaszcza popisywał się zręcznością mło­
dy podkomorzy litewski, książę Janusz 
Radziwiłł i brat panny młodej, Bogusław 
Sluszka. Ubiór ich był cały złotem 
lśkuiący, a konie okryte tyftykami i 
aksamitem haftowanym. Książę Janusz 
w całym pędzie końcem kopii zrywał 
czapkę na długiej żerdzi zawieszoną, a 
pau Słuszka ciskał w powietrze toporzec 
wojenny i w biegu łapał go za rękojeść, 
ani razu nie chybiwszy.

Słońce wszakże zniżało się już ku 
zachodowi. W sali jadalnej i przyległych 
komnatach coraz większa wzmagała się 
pijatyka i coraz głośniejsza rozlegała 
wrzawa. Władysław Siciński skończy­
wszy swą służbę, wcisnął się do tćj sali, 
gdzie się odbywały tauy, gdzie był król, 
królewic Kazimierz, Kazanowski i Hal­
szka, za którą oczy Sicińskiego biegły. 
Stanął w kącie, za kotarą, która przy­
słaniała drzwi szklane, wiodące na kruż- 
ga ek pałacowy. Ztąd niepostrzeżony 
przez nikogo, mógł widzieć wszystko.

Ochota była tu wielka; tańce szły 
żwawo, w których wszakże król nie brał 
udziału, ale siedząc opodal, zabawiał się 
rozmową z Kazanowskim. Halszka tań­
czyła z począ'ku, ale niebawem, cofając 
się nieci z tłumu, którym była otoczona, 
znalazła się w miejscu, gdzie stał króle­
wic Kazimierz sam jeden, patrząc posę­
pnie na tańcujące pary.

Zaczęli mówić z sobą od razu tak 
swobodnie, jak gdyby od godzin kilku 
żadna przepaść ich nie rozdzieliła. Hal­
szka, która zrazu lękała się tego spotka­
nia, sama sobie dziwować się musiala,

przypuszczenia, żebym w taki sposób po­
stąpić względuie wyrazić się mógł. Co 
dzieciom częścią powiedziałem, częścią po­
wiedzieć mogłem (nie mogę słów dokła­
dnie podać dla długiego czasu, który od­
tąd upłynął) i wedle mego przekonania 
byłem uprawniony a nawet zobowiązauy, 
to jest to, że dzieci mają prosić rodziców 
,-woich, aby się starali — rozumie się na 
drodze legalnćj — o to, żeby im historya 
biblijna w ich ojczystym języku była 
udzielana, jak udzielaua jest ich współ-
uczuiom ze szkoły sąsiedniej w Ch.....
i żeby im rodzice "książki historyi biblij­
nej w języku polskim sprawili. To 
oświadczeuie, wedle mego zdania, o całe 
niebo różni się od przypisywanego mi 
wzywania dzieci. O nienabywauiu nie­
mieckich książek historyi biblijuej już dla 
tego mówić nie mogłem, iż miałem przed 
sobą dzieci po większej części bliskie 
uwolnienia od szkoły, które rzeczone 
książki już dawno miały sprawione. Po­
nieważ jednak wątpiłem, żeby zdołały 
na stawione po niemiecku pytania w hi­
storyi biblijnćj ze zrozumieniem odpowia­
dać — a choćby i tak było, obrabiany 
względnie obrabiać się mający w szkole 
materyał za niedostateczny o wiele uwa­
żać musiałem — w stosunku do wskaza­
nej w katechizmie dyecezyaluym osnowy, 
gdzie prawie na każdćj stronie nader li­
czne przykłady z historyi biblijnćj dla 
objaśnienia nauk katechizmowych są 
przytoczone i gdzie niektóre całe roz­
działy uiczćm iunćm nie są, jak powtó­
rzeniem historyi biblijnćj — to już to 
samo uzasadnia moje do dzieci wystoso­
wane żądanie co do nabycia polskich 
książek historyi biblijnćj. Lecz do tego 
spowodowało mnie także wysokie rozpo­
rządzenie ks. Arcybiskupa w okólniku 
z dnia 23 stycznia r. b. do księży na­
uczających w gimnazyach zawarte, aby 
księża ci uczniom niższych i średnich 
klas zalecili nabycie katechizmu dyece- 
zyalnego w ojczystym języku do odczyty­
wania w domu celem lepszego przyswo­
jenia sobie nauk w klasie po niemiecku 
wyłożonych. O wiele konieczniejszą oka­
zuje się ta potrzeba dla uczniów szkoły 
elementarućj, zwłaszcza wiejskiej, oduo- 
śnie do historyi biblijnej, z katechizmem 
jak ciało z duszą złączonej. Ponieważ 
zaś ks. Arcybiskup oprócz tego już dnia 
10 stycznia r. b. zebranej u Niego depu- 
tacyi polskiej oświadczył, iż ma urzędowe 
zapewnienie strony rządu, że zakaz 
języka . polskiego w szkołach elementar­
nych nie tyczy się nauki religii św. i że 
będzie czuwał nad tern, aby takowa tam­
że dzieciom tylko w ich ojczystym języku 
była udzielana — przeto upatruję w tern 
usprawiedliwienie mego wyżćj przytoczo­
nego wezwania dzieci tyczącego się udzie­
lania im i w szkole historyi biblijnćj w 
ich ojczystym języku. Potrzebę tego 
stwierdza także i ta okoliczność, że dzie­
kan dekanatu k..........  i proboszcz w
Ch........ ks. K....... , przy odprawionej
w niedzielę dnia 12 b. ni. wizytacyi tu­
tejszego kościoła i egzaminie dzieci 
oświadczył, iż ten egzamin w historyi 
biblijnćj nie dobrze wypadł. Niektórzy 
zaś parafianie zauważyli, że w ogóle
dzieci szkoły w Ch..... lepićj od dzieci
z Rz..... odpowiadały. — Trzeci przez

że w tym momencie, jakby ulegając mi­
mowolnemu wpływowi powszechnej zaba­
wy, mówiła daleko swoboduićj, śmielćj 
i weselćj, niż dawniej. Zdawało się jćj, 
że z tym ślubem, który przeminął, z tą 
przysięgą, którą już wyrzekła, minęła 
najstraszniejsza chwila w jej życiu. Do­
tychczas walka wewnętrzna uie dawała 
jej ni w dzień ni w nocy pokoju, teraz 
kości już były rzucone i walka ustawała...

Patrzyła śmiało, rozpromienionym wzro­
kiem, na twarz królewica i pytała, dla 
czego był taki posępny.

Kazimierz gorżko się uśmiechnął.
— Dla czegom smutny ?... — mówił — 

bo wszystko przedemną ucieka, co mi się 
jeno szczęściem wydaje... Idę teraz w 
świat... przez Morawę, Tyrol, Trydent, 
Medyolan do Madrytu, a potem przez Pi- 
renejskie góry do Paryża... jeżeli wprzód 
nie trzeba będzie z Turkami walczyć.... 
Ano, wszystko mi już jedno!

Królewic mówił to głosem stłumionym, 
niemal szeptem, nie podnosząc oczu, a 
Halszka patrzyła wciąż nań tak ogniście, 
jakby tę rozpacz w duszy jego wzrokiem 
swym wypalić chciała. Oblicze jej wy­
rażało głębokie współczucie, usta wszakże 
zdawały się uśmiechać, rozchylając się roz­
kosznie....

Siciński, niedaleko ztamtąd za kotarą 
ukryty, nie tracił ani jednego słowa z roz­
mowy tej, a ciekąwćm okiem badai ruch 
każdy, każdy wyraz twarzy.

Za chwilę widział, jak królewic ru­
szywszy się z miejsca, szedł z Halszką 
ku drzwiom szklanym, które się otwierały 
pa wielki krużganek pałacu. Weszli tam 
i chwilę stali w milczeniu, patrząc z za­
chwytem na cudowny widok, jaki się 
przed nimi roztaczał.

Po lewej stronie dachy domów i wieże 
kościołów kąpały się jeszcze w promie­
niach zachodzącego słońca -— poniżej 
mgły i dymy ciągnąc po nad miastem, 
snuły się ku polom i wzgórzom zielonym, 
wśród których wiła się błękitna wstęga 
Wiln i mieniła w blaskach słońca tęczo- 
wemi barwy. Dochodziły tu dźwięki mu­
zyki i wrzawa biesiadników i śmiechy 
młodzieży, a zdała, zdała od pól i przed­
mieść, echem dalekićm odbijał się aż tu­
taj jękliwy dźwięk pastuszćj piszczałki,

Wielmożnego Pana Radzcę przywiedziony 
zarzut, dotyczący mniemanego oświadcze­
nia o zakazie ks. Arcybiskupa , jest sam 
przez się niewiarogodny, ponieważ taki 
zakaz, o ile mnie wiadomo, nie został 
wydany i ewentualnie najprzód tylkoby 
księży się tyczył.

Jak daleki jestem od wypowiadania 
nie tylko czegoś nieprawdziwego ale i 
niewczesuego, będzie mógł w razie po­
trzeby poświadczyć także, jak się spo­
dziewam, nauczyciel K......... w R........,
któremu przy jego u mnie odwiedzinach 
dnia 8 b. m. z powodu wyrażonego przez 
ks. dziekana życzenia, aby nauczyciele 
przy egzaminie dzieci byli obecni, upro­
szoną od król, inspektora powiatowego 
instrukcyą, jak sobie ma w tćj kościelno- 
religijnćj sprawie postąpić, jako niepo­
trzebną przedstawiłem, na oświadczenie 
zaś jego, że ewentualnie w kościele dzieci 
w historyi biblijnćj po niemieckuby egza­
minował, nic nie odpowiedziałem.

Z winućm uszanowaniem 
uniżony

Ks. Sz.............,
pleban.

Do
Król. Itadzcy Ziemiańskiego

Pana H................
Wielm. Pana i Dobrodzieja

w S..............

Brak nauczycieli elementarnych.

Nowy system rządu, polegający na 
wyplenieniu polskich nauczycieli elemen­
tarnych w Księstwie, już to przez prze­
siedlanie starych, już tóż przez utrudnia­
nie nowym egzaminów i odstraszanie 
wogóle od tego zawodu, — system ten 
musiał za sobą pociągnąć dotkliwy brak 
nauczycieli u nas. Rządowi się zdawało, 
że nauczyciele niemieccy w prowincyach 
zachodnich, zwabieui dodatkiem 100 tala­
rów, hurmem cisnąć się będą do Wielko­
polski, — ale ta rachuba omyliła go zu­
pełnie. Przyzwoity Niemiec nauczyciel 
siedzi tam, gdzie się urodził i gdzie zna 
stosunki, zgłaszający się ochotnicy oka­
zali się po większej części niemożliwymi. 
Ale rządy są wytrwalszemi od jednostek, 
i nie tak prędko wyrzekają się raz po­
wziętych zamiarów. Ponieważ nie ma 
dostatecznćj liczby ochotników w prowin­
cyach monarchii pruskićj, przeto należy 
ich szukać po jój granicami, na po­
czątek choćby w wolnćm mieście hanzea- 
tyckićm Lubece. Dzienniki donoszą bo­
wiem, że‘ pomiędzy królewskim rządem 
pruskim a senatem wolnego miasta 
hanzeatyckiego Lubeki stanął układ, 
dotyczący obustronnego uznawania wy- 
stawianych w ’Prusach i Lubece świadectw 
dla nauczycieli elementarnych i nauczy­
cieli szkół średnich, jako też przyjmowa­
nia właścicieli takich świadectw do służby 
nauczycielskiej w granicach obydwóch 
państw, oraz przypuszczania poddanych 
wolnego miasta hanzeatyckiego Lubeki do 
egzaminów na nauczycieli szkół średnich 
w Prusach.

Układ ten brzmi, jak następuje:
1) Wystawione w monarchii pruskićj na 

mocy ordynacyi egzaminacyjnej z dnia 15 
października 1872 świadectwa dla nauczy­
cieli ludowych jako też dla nauczycieli szkół

birbini litewskićj, który nagle przypo­
mniał Halszce ów wieczór w Kowalew- 
szczyznie, wiejską muzykę weselną i 
śmiech szalonej Taciany i przyjazd nie­
spodziewany królewica i jego pierwszy 
pocałunek....

Dreszcz mimowolny przebiegł po jćj 
ciele. Zarumieniona, podniosła oczy i 
spotkała się z iskrzącym wzrokiem kró- 

■ lewica....
On zbliżył się ku niej, pochylił blisko, 

tak blisko, że ustami dotykał jej twarzy 
i szepnął do ucha:

— Czy pomnisz? Czy zawżdy pa­
miętać będziesz ?

— Do śmierci!... — odrzekłaHalszka 
i zwracając się weszła szybko do sali.

Królewic pozostał sam, z bijącem 
sercem , z tysiącem sprzecznych myśli w 
rozmarzoućj głowie, i długo tęsknym wzro­
kiem patrzał przed siebie w dal zamglo­
ną , w której gasły ostatnie promienie 
słońca i cichły jękliwe dźwięki pieśni 
pastuszej....

Siciński widział wszystko.... Widział, 
jak usta królewica zbliżyły się do twarzy 
Halszki, widział, że ona nie cofała się 
cale i słyszał jćj słowa głośniej wymó­
wione: „Do śmierci!...“

Blady, drżący, cisnął ręką serce, któ­
re gwałtownem biciem przyspieszało mu 
oddech. Jeszcze stokroć ponętniejszą wy­
dała mu się Halszka, gdy ją ujrzał roz­
promienioną uczuciem’, patrzącą na króle­
wica oczami jaśniejącemi jak gwiazdy, 
chłonącą słowa jego wpół otwartemi roz­
kosznie usty.... Ale silnićj nad wszystko 
teraz opanowała go myśl jedna.... Przy­
padek dawał mu sam w rękę tajemnicę, 
która w dalszym rozwoju mogła go po­
stawić u szczytu marzeń. Idąc za śladem 
podsłuchanej dziś rozmowy i podpatrzo­
nego zbliżenia, mógł się on stać panem 
tajemnicy, która już uie tylko Kazano- 
wskiego, ale i królewica i piękną Halszkę 
nawet oddawała w moc jego. Należało 
jeno potłumić niewczesne uczucie, budzące 
się w sercu , zamknąć usta grobową pie­
częcią, zyskać zaufanie zupełne i zdobyć 
upragnioną tajemnicę a z nią z czasem 
wszystko, co tylko ambieya, pycha i zmy­
sły zapragnąć mogły....

Władysław wymknął się z sali, nie

średnich zostają uznane za ważne także w 
wolnem mieście hanzeatyckiem Lubece, a wła­
ściciele ich mogą pełnić służbę nauczycielską 
w granicach tego państwa.

2) Świadectwo wystawione w wolnćm 
mieście hanzeatyckiśm Lubece na mocy ordy­
nacyi dla egzaminów dojrzałości nauczycielskie-

. _ . , . 14grndnial886go seminaryum w Lubece z dnia —----------------
11 marca 1887

jako też na mocy ordynacyi dla powtórnych 
egzamów nauczycieli elementarnych z dnia 11 
marca 1887, zostają uznane za ważne także 
w królestwie pruskiem, a właściciele ich 
mogą pełnić służbę nauczycielską w ohrębie 
monarchii pruskiej.

3) Poddani wolnego miasta hanzeatyckie­
go Lubeki mają prawo pod warunkami obo- 
więzującemi poddanych pruskich przystępować 
do egzaminów ua nauczycieli szkól średnich 
w królestwie pruskióm, z tćm nadmienieniem, że 
złożony w wolnem mieście hanzeatyckićm 
Lubece drugi egzamin na nauczyciela elemen­
tarnego równa się odnośnemu egzaminowi w 
monarchii pruskićj.

Łatwo się domyślić, że w obec od­
czuwanego w całej monarchii pruskićj 
braku nauczycieli elementarnych, rząd 
nie w tym celu zawarł powyższą kon- 
wencyą z Lubeką, aby w tćm mieście 
stworzyć nowy rynek zbytu sił własnych!

Aitnney ił Dania.

W sobotę wieczorem opuścił król 
Krystyn IX stolicę Niemiec, w którćj 
bawił zaledwie dwadzieścia cztery go­
dziny. Cesarz Wilhelm przyjmował kró­
lewskiego gościa swego z niezwykłemi 
honorami, a publiczność berlińska nie 
szczędziła mu podobno objawów sympatyi.

Przybycie monarchy duńskiego wy­
warło na dworze berlińskim bardzo do­
bre wrażenie, zwłaszcza że król Krystyn 
przerwał z umysłu kuracyą swą u wód 
wiesbadeńskich, aby co rycblćj rewizyto­
wać cesarza Wilhelma. Być może, że 
pragnął on zatrzeć przykre wrażenie, 
jakie sprawiła na umyśle cesarza znana 
demonstracya kopeuhagska, albo też 
ch :iał może wykazać, że Dania dzisiaj 
więcej, niż kiedykolwiek, jest pokojowo 
usposobioną.

Dania, licząca zaledwie dwa miliony 
ludności, nie jest sama w sobie groźnym 
nieprzyjacielem dla potężnćj rzeszy nie- 
mieckićj. Może ona atoli stać się dla 
Niemiec niebezpieczną jako trzeci wróg 
w razie dwustronnej wojuy, i to głównie 
ze względu na jeograficzne położenie swo­
je. Dania panuje bowiem nad wszelkiemi 
drogami wodnemi, łączącemi morze Pół­
nocne z Bałtykiem, a posiadając znako­
mitą i liczną flotę wojenną (70 okrętów, 
z których 35 pancerników), stać się mo­
że niebezpieczną dla bałtyckich wybrzeży 
niemieckich. To też Francya i Rosya 
starały się i starają dotąd o przyjaźń 
Duńczyków, aby w razie wojny z Niemca­
mi zapewnić sobie ich pomoc. Z obu 
stron liczouo przytem na to, że Dania 
nie zapomniała jeszcze porażki pod 
Dueppel i straty Szlezwiku i Holsztynu i 
opierano się na familijnych związkach 
królewskićj rodziny z rodziną Roma­
nowów i Orleanów. — Nawet organ 
kanclerski nie zapoznawał nigdy niebez-

doczekał już końca obrzędów weselnych 
i uciekl za miasto, aby ochłonąć i plan 
postępowania dalszego ułożyć.

Gdy wracał, z pałacu Słuszki wyjeż­
dżały pojazdy. Król jechał z Kazano­
wskim, który jakby w omdleniu w głębi 
karety spoczywał.

Tymczasem w Kowalewszczyźuie lu­
dność z radością witała wracającego z 
wyprawy 'chorążego, który przybył do 
dworzyska z liczną kompanią. Był tam 
i pan Tukałło, który już zgoła wyleczony 
z rany, z wielką fautazyą opowiadał o 
sprawach swych wojennych ; był Rymsza 
i Solokaj, a także reszta dawnej kompa­
nii lisowskiej, — wszyscy zaś inwitowani 
przez chorążego na uroczystość otwarcia 
kościoła, który z drzewa tymczasowo 
wzniesiony, już od kilku niedziel licznych 
ściągał pobożnych.

Ze Stołpców. gdzie instalacyą 00. 
Dominikanów w nowo fundowanym kla­
sztorze był zajęty, przybył i 0. Polikarp, 
aby uroczystą mszę świętą odprawić na 
podziękowanie Bogu za odniesioną wikto- 
ryą, poczem przemawiał bardzo wymownie 
i z gorącem natchnieniem do obecnej 
szlachty i rycerzy, których wzywał, aby 
w jedności i zgodzie, zapominając o krew­
kości swej, dobru pospolitemu służyli.

— Męztwo wasze — mówi! z zapa­
łem O. Polikarp — zna powszechność 
cala; sława waszej odwagi i dzieł rycer­
skich, brzmi jak dzwon olbrzymi po świecie, 
ale nie dość pierś zbroić przeciw nieprzy­
jaciołom, uzbrójcie serca wasze przeciw 
wam samym, przeciw pysze waszej i swa­
woli, przeciw niekarności waszćj i ro­
koszom, przeciw rozkielznanym namiętno­
ściom i bHcie! Ukorzcie dumne karki 
wasze przed władzą, która z Boga jest — 
nie czekając jarzma, które przyjdzie jak 
pomsta za waszą swawolę !...

I dalej w ognistych wyrazach karcił 
rozkiełznauie, żołuierstwa, które wracając 
z pod Smoleńska, ciężko uczuć się dało 
włościanom, jak gdyby nieprzyjacielskie.

Słuchali wszyscy słów tych z wielką 
skruchą, ale gdy po odśpiewaniu uroczy­
stego Te Deum, znaleźli się w dworzy- 
sku, uprzejmie przez pana Dziembowskiego 
goszczeni, nie jeden wracając do mówy

pieczeństwa, grożącego z tej strony, i 
wyrazi! obawę swoją w artykule, poświę­
conym w swoim czasie sprawie małżeń­
stwa księżniczki z domu Orleanów z sy­
nem króla duńskiego.

Pomimo to nie zaniedbywano w Ber­
linie niczego, coby mogło wpłynąć na po­
lepszenie stosunków niemiecko-duńskicb, 
z wyjątkiem najgłówniejszego warunku, 
to jest zwrotu północnego Szlezwiku w 
myśl paragrafu 5 ugody pragskićj. Wpra­
wdzie uie posiada już Dania dzisiaj for­
malnego prawa do północnego Szlezwiku, 
ponieważ odnośny paragraf zniesiony zo­
stał w r. 1878 ua niocy znanćj ugody 
zawartćj pomiędzy Austrą a Prusami 
resp. cesarstwem niemieckićm. Ale mo­
ralnego prawa nikt Danii odmówić ńjj 
zdoła, zwłaszcza, że przeważna część lud­
ności północnego Szlezwiku jest czysto 
duńską i niczego więcćj nie pragnie, jak 
połączyć się na nowo z właściwą swoją 
ojczyzną. O tćm jednakowoż rząd nie­
miecki ani słuchać nie chce, pomimo, że 
przyjaźni duńskićj niemniej praguie, jak 
Rosya i Francya. Po za tćm nie szczę­
dzi książę Bismarck żadnych grzeczności, 
ażeby osłodzić Duńczykom gorzką piguł­
kę utraty Szlezwiku. Niezwykła serde­
czność, z jaką przyjmowano przed kilku 
laty króla Krystyna świadczyła wymownie, 
jak bardzo chodzi Niemcom o przejednanie 
pólnocuego sąsiada. Niemniej podpadła 
wszystkim wyjątkowa serdeczność odpowie­
dzi ks. Bismarcka na wyrażone przez 
rząd i ciała prawodawcze Danii współ­
czucie z powodu śmierci cesarza Wilhelma. 
Znawcy duńsko-niemieckich stósunków są­
dzili już wówczas, że ks'ążę Bismarck 
uie tylko zamierza więcej zbliżyć się do 
Danii, ale zarazem wpłynąć za pośre­
dnictwem jćj i na dwór petersburski. .

Zabiegi te nie odniosły atoli we 
wszystkićm pożądauego skutku. Część 
znaczna luduości duńskiej bynajmnićj nie 
sprzyja Niemcom, a nawet w sferach de­
cydujących znajduje się wielu otwartych 
przeciwników polityki niemieckićj. Do 
nich przedewszystkićm zaliczyć należy i 
obecnego miuistra wojny Bahnsona, 
który niedawno temu przy obradach nad 
fortyfikacyą Kopenhagi wygłaszał w sej­
mie duńskim mowy, które mimowili 
przypominały jenerała Skobelewa. Już 
sam fakt, że pan Bahnson zdołał 
myśl swą ufortyfikowania Kopenhagi i 
wzmocnienia armii w czyn zamienić, 
świadczy o tćm, że toiększość narodu 
duńskiego nie zdaje się zbytnio sprzyjać 
Niemcom, którym, nawiasem powiedzia­
wszy, było i jest ufortyfikowanie duńskićj 
stolicy solą w oku, ponieważ w razie 
wojny fraucusko-rosyjsko-niemieckićj, ode­
grać może twierdza kopeuhagska bardzo 
ważną rolę.

Przy tej sposobności pominąć nic mo­
żemy i rozczarowania, jakie spotkało Da­
nią. Prasa duńska wyrażała nadzieję, że 
cesarz Fryderyk nie omieszka zwrócić 
północnego Szlezwiku. Nadzieje te za­
wiodły. Półurzędowa prasa niemiecka 
wcale nie w dwuznaczny sposób dała Da­
nii do zrozumienia, że o zwrocie Szlezwiku 
ani mowy być nie może. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że rozczarowanie 
to więcćj jeszcze rozgoryczyło luduośó 
duńską i uie mylilibyśmy się prawdopo-

0. Polikarpa, głową kręcić począł i suro­
we wyrazy odpierać.

— Rozumiem i konkluduję! — wołał 
imć pan Tukałło tegoż wieczora, zagrzany 
już licznemi kubkami wina i miodu — 
jako O. Polikarp w sprawach szlachec­
kich nie jest peritus, bo to co mówił dziś 
z rana, do naszćj Rzeczpospolitćj nie stó- 
suje się cale. Ona przecie na wolnościach 
szlacheckich ugruntowana jest, a gdyby 
szlachcic miał być ograniczonym w swój 
wolności, to Rzeczpospolita isuiećby prze­
stała.... Nie jestem ja rokoszanin żaden, 
ale gdy mi się co nie zda, to wolno mi 
mo.je veto rzec, bom ja jest elector regum, 
defensor libertatis, detrusor tyraunorum...

— A wiesz waszmość do czego was 
takie swawolne veto doprowadzić ’mo­
że ?... szepnął mu O. Polikarp, który w 
tym momencie nadszedł. — Oto do tego, 
że sława waszego oręża zajdzie tak, jako 
to słońce za górę zachodzi i zmilknie 
tak, jako odgłos dzwonu cichnie w oddali.

I pociągając p. Tukałlę ku oknu, 
ukazywał ręką na widniejące pagórki, 
na szczytach których jaśniały jeszcze 
promienie zachodzącego słońca, niknące 
w parowach i jarach, gdzie mrok już za­
padał i gdzie rozchodził się i niknął 
echem w oddali, dźwięk dzwonu nowego 
kościoła, na modlitwę wzywający wie­
czorną.

Wszyscy umilkli i powstawszy, od­
mawiali modlitwę, a gdy skończyli O. Po­
likarp rzekł jeszcze:

— Mówię wam ! odbudowa]cie świą­
tynię zniszczoną w sercach waszych) 
świątynię dawnej wiary i pobożności 
przodków; a gdy już wzniesioną będzie 
ta świątynia, jako ten nowy kościół hu 
chwale bożój wzniesiony jest natenczą3 
odprawcie pokutę póki czas i modle® 
się tak pokornie i cicho, jako ów pi0!' 
grzym ubogi pod kościołem klęczący- ,

I p. Baltazar a za nim wszyscy UJ‘ 
rżeli, jako przed progiem kościelny® 
klęczał zatopiony w modlitwie pątnik 
połatanej opończy, z sakwą żebraczą Di 
plecach. Bił się w piersi i głowę e 
w pokorze.

— Zygmunt Wodźbun! szepDą! r‘ 
Tukałło wzruszony.

KONIEC CZĘŚCI riERWSZEJ.



dobnie wcale, gdybyśmy niedawną demon- 
stracyą kopenhagską poczytali za naj­
wyraźniejszy objaw dzisiejszych wzuć 
większości duńskiego narodu.

W obec tego pojmujemy łatwo zado­
wolenie, objawiające się w prasie nie­
mieckiej z powodu rychlej rewizyty króla 
Krystyna IX. Nie dziwimy się też 
wcale i niezwykłym honorom, z jakiemi 
przyjmowano monarchę duńskiego w Ber­
linie. Ale mimowoli nasuwa się i tutaj 
to samo pytanie, jakie pojawiało się i 
pojawia dotąd jeszcze co do wizyty ce­
sarza Wilhelma w Petersburgu. Czy re­
wizyta króla Krystyna nie jest również 
li tylko prostym aktem grzeczności i czy 
tak samo pod względem politycznym nie 
będzie| bezowocną, jak peterhofska wizyta 
cesarza Wilhelma?

Korespondencje Koryera Pass.
Wągrówiec, 26 sierpnia.

Zebranie przedwyborcze, jakie się 
u uas dla powiatu wągrowieckiego od­
było, rozwiązauóm zostało, zauim najwa­
żniejsze, na porządku dziennym posta­
wione czynności załatwiono. Nawet gło­
sowanie na kandydatów poselskich wy- 
padlo, a postawieni przez komitet, odno­
śnie p. Buchowskiego, tak długo uchodzić 
nie mogą za kandydatów naszego po­
wiatu, dopókąd walue zebranie przedwy­
borcze za nimi się nie oświadczy. — 
Również nie przyszła pod obrady ważua 
sprawa regulaminu wyborczego; tak samo 
nie mieli uczestnicy walnego zebrania 
sposobności stawiania wniosków. Dele­
gat nasz pojechałby zatóm na wspólne 
zebranie delegatów i prowincyonalnego 
komitetu z próżnemi rękoma. Jeśliby 
zaś tam glos zabierał i głosował, mógłby 
to co najwięcój uczynić we własnym, al­
bo komitetu powiatowego imieniu, nie 
zaś wyborców powiatu. — Komitet po­
wiatowy jest więc obowiązany zwołać 
drugie zebranie i dopókąd to nie nastąpi, 
wszelkie czynności delegata naszego bę 
dą nielegalne. Tymczasem zastępca 
przewodniczącego oświadczył, że komitet 
powiatowy więcój zebrania nie zwoła i że 
tenże sam sprawę załatwi.

Takiem postępowaniem komitetu czują 
się wyborcy pokrzywdzeni i widzą wy­
raźną chęć uszczuplenia praw sobie przy­
sługujących. Jakkolwiek mają cześć wszel­
ką dla prawowitśj swój władzy, nie 
mogą się poddać samowolnemu z jój stro­
ny postępowaniu. Dla tego znaczna część 
uczestników ostatniego zebrania — a wy 
borców naszego powiatu — gdy ustnie wy­
rażone i piśmienne życzenie niżój podpisane­
go nie zostało uwzględnionem, upożważniła 
go do wyrażenia ponownego życze­
nia przez pisma publiczne, aby jeszcze 
jedno walne zebranie przedwyborcze zwo 
łaućm zostało.

Życzeniu powyższemu czyniąc zadość, 
proszę Szanowną Redakcyą o łaskawe 
umieszczenie powyższój prośby w łamach 
pisma Swego.

Z prawdziwóm poważaniem 
uniżony

Degórski Franciszek.
(Przyp. Redakcyi „Kuryera“: Zdaniem 

naszóm odbyć się powinno nowe zebra­
nie, którego tóż komitet niezawodnie zwo­
łać nie omieszka). *

„Narodni Listy“ w energicznym arty­
kule wstępnym oświadczają, że Staro- 
Czesi, popierając politykę „niemiecko- 
madziarską“ zrażają Czechom wszystkich 
Słowian, gdy polityka mlodoczeska zape­
wniłaby im sympatyą wszystkich Słowian 
nie wyjmując demokracyi polskiej.“ Po­

lityka mlodoczeska zasadza się na tóm, 
aby w każdym razie popierać wyłącznie 
interes Moskwy. Tą polityką nie sło­
wiańską, lecz wyłącznie rusofilską Mło- 
doczesi zrazili sobie nie tylko Polaków, 
ale nawet Serbów i Bułgarów, a gdyby 
Staroczesi weszli na te same tory, wi­
dzieliby się natychmiast całkióm odoso­
bnionymi. Podnosi to dziś „Politik.“4 w 
odpowiedzi na odnośny artykuł „Naro- 
duieh Listów,“ a że tak jest, nie ulega 
żaduej wątpliwości. Zkąd organ mlodo- 
czeski mógł wpaść na myśl, że na jego 
politykę wyłącznie carską zgodziłaby się 
właśnie demokracya polska, to dla nas 
jest zagadką, ale w każdym razie zasłu­
giwałoby na stanowczą odprawę ze strony 
organów „demokratycznych.“

Dzienniki rosyjskie narażają się ua 
pośmiewisko, rozbierając na seryo projekt 
zwołania kongresu słowiańskiego, poru­
szony przez organa tego kalibru, co wie­
deński tygodnik Ziwnego „Parlamentair“ 
lub „Kromierzyskie Nowiny.“ Ani nawet 
pomiędzy Czechami nie znalazłby się tu­
zin osób, gotowych na wezwanie takich 
piśmideł stanąć na kongresie słowiańskim.

Nagła śmierć młodego hr. Wilhelma 
Kaunitza poruszyła kwestyą, co się sta­
nie z wielkim majoratem po śmierci ojca 
młodego nieboszczyka, 60-letniego hrabie­
go Albrechta, rezydującego w Pradze? 
Z braci jego jeden tylko jest zdrowy, 
poseł młodoczeski hrabia Wacław, piszący 
się Kounic. Atoli nie otrzyma on majo­
ratu, ponieważ ożenił się z aktorką Czer 
makówną. Majorat więc będzie rozwią­
zany a podobno według ordynacyi, ułożo- 
nój przez sławnego kanclerza Kaunitza 
węgierskie dobra przejdą na rodzinę Ka 
rolych, zaś czeskie przypadną koronie 
czeskiój.

Dnia 2 września cesarz z arcyksię- 
ciem Rudolfem przybędzie do Pilzna, aby 
być obecnym na wielkich manewrach cze­
skiego korpusu. Czy cesarz przy tój spo 
sobności odwiedzi także Pragę, nie wia­
domo. Z Czech południowych monarcha 
uda się na manewra do Chorwacji.

żadnego zarzutu z tego co mówi lub nie 
mówi. Pewuą zresztą jest rzeczą, że w 
Friedrichsruhe w nieobecności hr. Kal- 
nokiego nie zapadły żadne stanowcze 
uchwały, najmniój w kwestyi obchodzącój 
tak żywo Austryą, jak bułgarska.

Sędziwy gaduła Gladstone otrzymaw­
szy od swego stronnictwa w darze wazon, 
na którym wystawiono uciśnioną Irlandyą 
i nciśuiouą Polskę, deputacyi, która mu 
ten dar wręczyła, wykładał, jakby jaki 
czynownik stał za nim jako sufler, że 
Polska wcale Die uciśniona, że tylko 
wyższe stany skarżą się, niższe zaś czują 
się szezęśliwemi (!) i inne tym podobne 
brednie, powtórzone tóż przez tutejszych 
rusofilów i panslawistów. Warto, aby 
który z naszych publicystów wystósowal 
do p. Gladstoua list otwarty, aby go po­
uczyć o faktycznym stanie rzeczy.

Pogłoski o ciężkiój chorobie hr. An- 
drassego zdawają się być przesaduemi. 
Były minister i znakomity mąż stanu 
wprawdzie od dawna jest cierpiący, atoli 
zdaje się, że na teraz nie grozi żadna 
katastrofa.

Wielką ciekawość budzi tu pytanie, 
czy arcyksiążę Albrecht, który uważany 
jest jako przeciwnik Prus, pojedzie isto­
tnie ua manewra armii pruskiój ?

Jenerał Bauer, minister wojny, bawi
Gmunden, gdzie wczoraj przyj­

mował arcyksięcia Jana toskańskiego. 
Arcyksiążę ten przed dwoma laty wystą­
pił z austryackiój służby wojskowój ; 
zdaje się, że teraz powróci do niój i bę­
dzie mianowany dowódzcą korpusu.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą będzie odtąd znów co wtorek, czwar­
tek i niedzielę od godziny 12 do 6 po po­
łudnia.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Podaliśmy wiele przykładów, że po 7 
września r. z. wiele dzieci polskich zapisano 
do oddziału niemieckiego, podaliśmy jeszcze w 
sobotę, że świeżo w ten sposób postąpiono z 
Grunwaldem ze szkoły chwaliszewskiój, dziś 
służymy nowym dowodem. — Od 1 kwietnia

b. uczęszcza do szkoły przy ulicy Wszy­
stkich 8więtych Teodor Stęszewski, lat 6 li­
czący, syn Antoniego i ś. p. Marty z Frącko­
wiaków małżonków Stęszewskich. Ojciec i ma­
cocha Teodora, Antonina z Dłnżewskich, są 
Polakami, po niemiecku nie nmieją a w domu 
naturalnie posługują się językiem swym ojczy­
stym. Tymczasem rektor tój szkoły przyłą­
czył chłopca tego do oddziału niemieckiego i 
zniewala go do uczenia się religii w języku 
niemieckim. — To samo dzieje się z Leonem

stwa muzycznego rozpocznie się nowy rok 
szkolny dnia 1 września. Wpisy i egzamin» 
wstępne trwać będą do 14 września. W skład 
grona nauczycieli wchodzą pp.: dyrektor dr. 
Władysław Żeleński (teorya muzyki, oraz gra 
na fortepianie), Wład. Waszkiewicz, Antoni 
Płacbecki (gra na fortepianie), Winc. Singer 
(skrzypce), Karol Nowaczek (wiolonczela), Sta­
nisław Mirecki (śpiew solowy), Wiktor Bara­
basz (gra na fortepianie i śpiew chórowy), 
Winc. Richling (gra na organach). Bliższych 
szczegółów udzieli dyrekcya konserwatorynm 
Towarzystwa Muzycznego (Plac Szczepański 
nr. 3, piętro.)

* Oddział ck. marynarki austryackiój, zło­
żony z przeszło 100 majtków, przejeżdżał w 
sobotę poznańsko-tornńską do Szczecina po 
odbiór łodzi torpedowych.

Z Ameryki. Jak donosi polska gazet* 
„Gwiazda“, wychodząca w Toledo w Stanach 
Zjednoczonych, niektórzy Polacy w Clevelan- 
dzie, zniechęceni pięcioletnią walką ze swym 
katolickim księdzem, założyli „Polskie Kółko 
Adwentystów“, które liczy jnż przeszło 100 
członków. Na ostatniem posiedzeniu (albo na-

Kozielą, również 6 lat liczącym, do tejże szkoły bożeństwie) sekciarze wybrali komitet, który

NIEMCY.

Praca czeska, 25 sierpnia. 
(Wybór w Młodym Bolesławiu. — Kościół naro­
dowy. — Demokracya polska a „Nar. Listy.“ — 
Kongres słowiański. — Majorat Kaunitzów. —

Manewra.)
(XX.) Dzisiaj wreszcie odbywał się 

w gminach wiejskich Młodego Bolesławia, 
Tuznara, Sobótki itd. ów wybór uzupeł­
niający do rady państwa, który od kilku 
tygodui wywoływał tak zaciętą walkę 
stronnictw czeskich. Mlodoczesi przy tój 
sposobności zalali kraj istną powodzią 
obelg, potwarzy, kłamstw, wymysłów 
głupich plotek. Staroczesi zaś, jak zwy­
kłej stronnictwo konserwatywne lub beati 
possidentes, bardzo późno rozwinęli jakąś 
czynność, i to dopiero wtedy, gdy już 
dokonane były prawybory. To też wy­
grali młodsi. Kandydat ich Janda, 
radykalny „chłop,“ a raczój właściciel 
folwarku, został wybrany 227 głosami, 
gdy staroczeski kandydat Nous otrzymał 

'•ich tylko 172. Mianowicie zastanawia 
Wynik wyboru w samym okręgu młodo- 
bolesławskim, gdzie Janda otrzymał 96 
głosów, Nous tylko 37. Wpływ dr 
M a 11 u s z a, burmistrza Młodego Bole­
sławia, a jeduego z najwybitniejszych 
Staroczechów, okazał się więc dość sła­
bym. Prawda, że gminy wiejskie, które 
dziś przystępowały do wyboru, nie za 
wsze mają te same interesa, co miasto. 
Rzecz uwagi godna, że właśnie pomiędzy 
włościanami tak niemieckimi, jak i cze­
skimi, radykalizm ogromnie się wzmaga

Z różnych objawów radykalnych war­
to podnieść oświadczenie Erwina Spin 
d 1 e r a, jednego z głównych agitatorów 
młodoczeskich, który domaga się wpro 
wadzenia „narodowego kościoła.“ Ja- 
kiby to był kościół, p. Spindler na te 
raz nie rozstrzyga, ale „spodziewa“ się, 
ze naród czeski przyjmie schizmę, jako 
Prawdziwe „wyznanie słowiańskie.“ P 
^pmdler jest szczerszym od tych dyplo 
Blatów młodoczeskich, którzy domagają 
S|Q nibyto tylko „liturgii słowiańskiój,“ 
, & czynią to dla tego, ponieważ przewi-
?JA że to byłby ważny krok do prze­

śnienia Czechów na schizmę.

. Wiedeń, 24 sierpnia. 
(Minister Trefort, — Podróż Crispiego. — Z po 
wodu mowy Gladstona. — Hr. Andrassy. 

Arcyks. Albrecht. — Jen. Bauer.)
(^) Gabinet p. Tiszy w skutek 

śmierci ministra oświaty Treforta poniósł 
dotkliwą stratę. Trefort był ministrem 
od lat 16, choć nie zawsze ministrem o- 
światy. Na tym ostatnim urzędzie umiał 
przeprowadzać ustawy, uchwalone pod 
rządem liberalnym, nie wywołując walki 
z Kościołem. Wprawdzie w ostatnich 
dniach życia swego był zmuszony wszcząć 
spór z Kardynałem Prymasem Simorem 
ale spór ten nie dotyczył żadnej kwestyi 
kościelnój, lecz tylko specyaluój kwesty' 
fachowej, czy w seminaryum, utrzymywa 
nóm przez Prymasa, inspektor szkóloy 
rządowy ma prawo, czy nie-, podpisywać 
świadectwa, wydawane przez ów zakład? 
Zresztą p. Trefort z Kardynałem Pryma 
sem pozostawał w najlepszych stosunkach 
osobistych, z niektórymi Biskupami, jak 
zwłaszcza z weszprimskim, ks. baronem 
Kornigiem, który mu tóż udzielił osta 
tuiego namaszczenia olejem świętym, z 
Biskupem Csaszką i t. d., łączyły go 
węzły najserdeczniejszój przyjaźni. Je 
żeli zwłaszcza w czasach, gdy w Niem 
czech „kulturkampf“ stał na porządku 
dziennym, gdy austryacka rada państwa 
uchwalała ustawy interkonfesyjne, a ks 
Bismarck ówczesnego ministra spraw za 
granicznych, hr. Andrassego, chciał ko 
niecznie skłonić do rozpoczęcia podobnój 
walki w monarchii habsburskiój, jednak 
we Węgrzech Die został zakłócony stó 
sunek między państwem a Kościołem 
jest to w znacznej części zasługą p. Tre 
forta. Z wielką ciekawością wyglądają 
nominacyi następcy jego. Jako kandyda 
tów wymieniają hrabiego Gezę Szaparego 
ochmistrza dworu, lir. Zichego ożenionego 
z siostrzenicą Tiszy, księżniczką Odescalchi 
tudzież hr. Czakiego, wicemarszałka Izby 
magnatów. Zważywszy, że naród ma 
dziarski jest najpoważniejszym czynnikiem 
katolickim z drugiej strony Litawy, oto 
czouy zewsząd akatolikami, to protestan 
ckimi Słowakami i Niemcami w Siedmio 
grodzie, to schizmatyckimi Rumunami 
Serbami, kwestya, kto zostanie węgier­
skim ministrem oświaty i wyznań, jest 
nader doniosła.

W obec podróży p. Crispiego do 
Friedrichsruhe a raczój w obec szumnych 
artykułów, jakiemi z tego powodu popi 
sy wała się prasa rzymska, tutaj tak samo 
jak w obec zjazdu w Peterbofle zacho­
wują powaŻDą rezerwę. Wprawdzie przy 
kład p. Crispiego, który w zatargu 
Francyą bardzo śmiało wyzyskuje alians 
z Niemcami i przemawia tak, jak gdyby 
za nim stała nie tylko armia wioska 
lecz także niemiecka, mógłby oddziałać 
na hr. K a 1 n o k i e g o, który przeciwnie 
wcale nie wyzyskuje sojuszu z Niemcami 
lecz przemawia tak skromnie, jak gdyby 
Austrya wcale nie miała sprzymierzeń 
ców. Ale mniejsza o formę, dopóki hr. 
Kalnoky w sprawie bułgarskiój nie cofnie 
się i nie poświęci przeważnego wpływu, 
jakiego się Austrya dobiła na półwyspie 
bałkańskim, dopóty nie można mu czynić

' Berlin, 26 sierpnia. „Pol. Corr.“ 
donosi, że cesarz Wilhelm prosił cesarzo­
wą austryacką Elżbietę i arcyksięcia Ka- 
ola Ludwika na rodziców chrzestnych 

piątego syna swego.
— Niebawem rozpocznie mennica ber­

lińska bić monety z portretem cesarza 
Wilhelma II. Model do nowego stempla 
już podobno wykończono.

— Niemieckiemu wschodnio - afrykań 
skiemu Towarzystwu udzielił rząd upowa­
żnienia do wydawania banknotów.

— Król duński zwiedził podczas by­
tności swój w Berlinie także i mauzoleum 
w Charlottenburgu. Następnie odwiedził 
także i cesarzową Fryderykową w zamku 
Friedrichskron. Dzisiaj przybył do Berli­
na król grecki.

— Alzacki poseł do parlamentu niemie 
ckiego Antoine zaprzecza w liście wystóso 
wauym do dziennika londyńskiego „Temps“ 
pogłosce, jakoby korespondował z merem 
miasta Bony w Algierze, i zamierzał 
skłaniać Alzatczyków do wychodźtwa i 
dezercyi. Pan Antoine uważa pogłoskę 
tę za zręcznie ukutą intrygę organu kan 
clerskiego w celu usprawiedliwienia wszel 
kich wyjątkowych rozporządzeń co do lu­
dności alzackiój i zdyskredytowania jego 
osoby.

— Z ostrym artykułem, skierowanym 
przeciwko żydom, wystąpiła konserwaty­
wna berlińska „Kreuz Ztg“. Organ kon 
serwatystów żąda, ażeby ograniczono ży 
dom sposób zarobkowania i ścieśniono 
emancypacją, której żydzi okazali się 
niegodnymi. — Naturalnie wywołał arty 
kuł ten w liberalno-żydowskiój prasie 
wielkie oburzenie.

przy ulicy Wszystkich Świętych uczęszczają- 
ym, synem Marcina i Michaliny z Morawskich 

małżonków Kozi 1 w. Rodzice jego, podobnie 
jak Stęszewskiege, są Polakami, w domu tylko 
po polsku mówią a syn ich po niemiecku wcale 
nie umie. — To są fakta, a zaszły one po 

września r. z., bo w kwietnia r. b.
* Prezydent miasta Müller powrócił w pią­

tek z urlopu i objął sprawy swego urzędu.
W zakładzie głuchoniemych grasuje po 

między dziećmi zapalenie ócz.
* W Głównie znaleziono przedwczoraj wie­

czorem w wielu miejscach, mianowicie przed 
karczmami, rozrzucone egzemplarze pisma so 
cyalistycznego p. t. „Na dziś. Powódź II — 
Wydawnictwo polskiój socyalno-rewolncyjnój 
partyi, staraniem redakcyi Walka klas.“ 
Broszura ta obejmuje 19 stronnictw. W pierw­
szej części mowa o powodzi, w dalszym ciągu 
nazywa autor ofiarodawców szalbierzami, któ 
rzy maskując się i chcąc odwrócić uwagę od 
walki przeciwko klasom zamożniejszym, spie­
szyli ubogim współobywatelom z pomocą. Na

ma się zająć zakupieniem czcionek i wydawa­
niem gazety w polskim języku w celu szerze­
nia propagandy religijnój tego wyznania. Ga­
zeta ta ma być silnie popieraną przez wyznaw­
ców tój sekty innych narodowości (»flarami do- 
browolnemi. Spółka wydawnictwa tój gazety 
będzie się nazywać „Towarzystwem biblijnem“. 
Smutne to zaiste stósnnki.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 280o 
sierpnia św. Augustyna B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 4, 
Zachód o godzinie 6 minut 57.

TELEGRAMY.
Hamburg, 27 sierpnia. Znaczny 

pożar dzisiejszćj nocy zniszczył na „Stein- 
marder“ do szczętu siedm wielkich szop 
z drzewa ze znącznemi zapasami bawełny, 
cukru, ryżu, Soli, saletry, wina i wiele 
innych towarów. — Sześć osób straciło 

dwie znaleziono zwęglone, jednażycie, ----- . -
umarła w czasie transportu do szpitala, 

turalnie kończy się broszura odezwą skiero- I ^rzy pogrzebione są pod zgliszczami, dwie 
waną przeciwko szlachcie i duchowieństwu ka- | cjężko poranione znajdują się w szpitalu.

Strata ogólna wynosi kilkanaście milio­
nów. Warsztaty okrętowe Blolima i 
Vossa były zagrożone, ale zostały milo 
co uszkodzone.

tolickienu
Kępno. Wieś P o m i a n y z folwar­

kiem Krok wraz z wielką gorzelnią spiry­
tusu sprzedał p. Mitschke Conande król, radzcy 
ekonomicznemu Riegerowi z Wrocławia,

Wągrówiec. Abituryenci tutejszego gim- 
nazyum w liczbie 6 (4 katolików, 1 protestant 
i 1 żyd) ukończyli jut piśmienny egzamin

* Inowrocław. Wieś S z a d ł o w i c e na­
był właściciel dóbr rycerskich Schwarz za cenę 
360,000 marek.

* Rawicz. W Szkaradowie otwarta zo­
stała stacya telegraficzna połączona z tamtejszą 
stacyą pocztową.

* Z Koronowa. Dla uzupełnienia wiado­
mości o Sagrze zamieszczonój w numerze 180 
„Kuryera Poznańskiego“, dodaję jeszcze na­
stępujące szczegóły, śmierć jego nagła na­
stąpiła w dniu, w którym miano go przyare-

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem zebraniu przed- 

wyborezóm powiatu ostrowskiego zdawał 
sprawę z czynności Koła poselskiego do­
tychczasowy poseł odolanowsko-ostrzeszo- 
wski, pan pułkownik Zakrzewski. 
- Sprawozdanie to wydrukujemy ju­

tro w całości w osobnym dodatku 
do naszego pisma. Ponieważ p. pułko­
wnik Zakrzewski oświadczył, że mandatu 
na przyszłość pod żadnym warunkiem nie
nrzvimie, przeto postawiono na kandydatów srąpna w anin, w «orym miano go przyare- , I ^in<Ł friemojowskiego Z Jedlca, 

sztować i do więzienia odprowadz.ć Kiedy PP_ J Skotuiek .
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aisjwa, suwMcjBDalja i ¡aimitaa
P o a a a ń, poniedziałek 27 sierpnia

* Doniesienia urzędowe. Nadleśniczemu 
Manteyowi oddano w zarząd nadleśnictwo 
gniewkowskie.

* Najprzew. ks. Arcybiskup, który 
w piątek powróci! w najlepszóm zdrowiu 
z Berchtesgaden do Poznania, wyjechał 
dziś nocnym pociągiem do Fuldy na kon 
ferencyą Biskupów z pod panowania pru 
skiego.

* konferencyach nauczycieli 
okręgu gliwickiego zastanawiaso się czę 
sto nad pytaniem, dla czego w szkołach 
mianowicie wiejskich zadawane wypraco 
wania; tak słabe wykazują rezultaty 
Na to odpowiada korespondent „Ger 
mauii“ : Nad rzeczonóm pytaniem nie 
mało prawdopobnie nauczyciele gło 
wę łamać sobie będą tak w ustnych 
jako też piśmiennych referatach, a prze 
cięż odpowiedź jest aż’ nadto łatwą: 
Oto nauczyciele nie znają języka polskie­
go a dzieci niemieckiego, wskutek czego 
dzieci nie nauczą się ani dobrze języka 
polskiego, ani niemieckiego. Jak papugi 
powtarzać będą niektóre zdania, ale gdy 
zadanem im zostanie niemieckie wypraco­
wanie, to okazuje się, jak mało umieją po 
niemiecku. Pomimo to rząd nie zaprze­
stanie ¡„stramm u. eifrig weiter zu germa- 
nisiren.“

* W miesiącu lipcu r. b. zostali nastę­
pujący neopresbyterzy powołani na wikaryaty ; 
ks. Pade na wikaryat do Wałcza, ks. Głębo­
cki na II wikaryat do Ostrowa, ks. Zynka 
na wikaryat do Śmigla, ks. Rehbronn na wi­
karyat do Rokitna, ks. Sobkowski na wika­
ryat do Wilkowa polskiego.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

komornik sądowy stawił się w tym celu w jego 
mieszkaniu, prosił go Sager, aby mu dał czas 
do wieczora, a wtenczas sam stawi się do wię 
zienia bez zwrócenia uwagi i ciekawości publi 
czności. Komornik przystał na tę propozycyą, 
tymczasem wieczorem Sager nagle zasłabł 
w krótkim czasie żyć przestał. Na pogrzeb 
jego wyległa prawie cała ludność Koronowa, 
a pastor uczcił „zacny jego żywot i położone 
około dobra publicznego zasługi“ mową po 
grzebową. Sager był agentem Towarzystw 
zabezpieczenia od ognia i gradobicia, pośredni­
czył w zaciąganiu pożyczek w banku, był 
sołtysem wsi Koronowa (Cronthal), urzędni­
kiem stanu cywilnego, miał agenturę kasy 
oszczędności powiatu bydgoskiego, należał do 
komitetu ratunkowego dla powodzian korono- 
wskich itd. itd. Słowem, cieszył się wielkióm 
zaufaniem władz i publiczności, chociaż już 
jako pisarek dopuszczał się podobno sprzenie­
wierzeń. Dotąd zameldowano różnych pre- 
tensyi na 70 tysięcy marek, a jeszcze wciąż 
zgłoszenia się następują. Są zapewne i tacy, 
którzy nie spodziewając się zaspokojenia swych 
pretensyi, wolą się nie zgłaszać, wstydząc 
się, że się dali oszukać. Pomiędzy poszko 
dowanyrai jest wiele ludzi biednych. Pewna 
niewiasta, Polka, złożyła przez jego ręce na 
książkę oszczędności 1200 marek, ale książki 
nie odebrała ani też procentu przez kilka lat 
nie pobierała. Pewien polski gospodarz za­
ciągnął przez niego 3300 marek pieniędzy 
bankowych na swoje gospodarswo, ale tako­
wych nie odebrał. Sager bowiem zwykł był 
zwłóczyć z wypłaceniem interentom pieniędzy, 
które na jego ręce jako agenta przychodziły, 
łudząc ich, że pieniędzy albo wcale nie ode­
brał, albo nie wszystkie, w ostatnim razie 
pewną część tylko wypłacał, chociaż od dawna 
pieniądze w jego ręku się znajdowały. Nie­
którym sprzykrzyło się takie czekanie 
oświadczyli, że udadzą się sami wprost do 
Towarzystwa odnośnego z zapytaniem, dla 
czego tak długo należytości swojój nie odbie­
rają i wtedy wyplata następowała zaraz. Nie 
wszyscy jednak wiedzieli o tóm skutecznym 
sposobie, a przytem ślepo Sagrowi ufali. 
Kiedy walka przeciw Kościołowi w najlepsze 
wrzała, odezwał się Sager pewnego razu w obe 
cności księdza katolickiego z tem, że przyj­
dzie do tego, iż katolicy będą musieli 
na polu pod golem niebem odprawiać swoje 
nabożeństwo. To wrogie usposobienie wzglę­
dem Koiciola katolickiego nie przeszkadzało 
mu jednak wcale, aby się nie czepiać pół 
księży katolickich i z przyjaźnią swoją na­
trętnie im się nie narzucać. Kilka tóż księ­
ży dobrze wyszli na tój przyjaźni, bo ich 
grubo pozarywał.

* Kraków. W konserwatoryum To warzy-

Józefa Grabskiego 
Radziejewskiego z Antonina. Dokładniej­
sze sprawozdanie z zebrania ostrowskie­
go podamy jutro.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 27 sierpnia 1888. (Kursa końcowe) 
Kurs z dnia

Pszenloa słabiej.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na listopad-grudzień ....

Żyto stałej.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . • .
na listopad-grudzień ....

Olój rzep słabiój.
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .

Okowita słabiój.
eksportowa . . ■. . . . -
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-pażdziernik . . .
na listopad-grudzień . . . .
spożywcza................................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-pażdziernik. . .
na listopad-grudzień ....

Owies
na wrzesień-pażdziernik. . .

W,p żyta wsp.................................
Wyp.-i kwity kw............................

„ eksportowa .
„ spożywcza.

Knrs z dnia
Consol. 4°/o.....................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie S'lfia listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austiyackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................| 46 75
Usposobienie: bardzo stałe.

Szczecin, 27 sierpnia 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pazenloa spok.
na wrzesień-pażdziernik . 
na październik-listopad .

Żyto potw.
na wrzesień-pażdziernik . 
na październik-listopad .

Olej rzep, niezm. 
na sierpień. . . _. . . 
na wrzesień-pażdziernik .

Okowita słabo
w miejscu spożywcza. .

„ ekspertowa. .
„ na sierpień-wrzes. eksp.
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu.

25 27

178 - 177 -
182 179 60

144 "6 146 -
146 50 147 50
148 75 149 -

55 - 64 60
64 - 53 60

32 90 32 30
32 30 -------
32 30 32 20
32 60 32 60
62 40 52 —
52 80 61 70
62 30 51 70
62 60 62 -

120 25 121 -

-,000 _,M»
—1— —,—
—1— —«7-

24 25
107 20 107 30
102 BO 103 -
101 90 101 90
105 30 105 30
165 75 165 80
68 60 68 75

200 05 203 —
97 — 97 75
88 50 88 75
60 40 60 75
54 - 64 60
83 80 R4 90

162 76 164 40
I 108 50 108 40

46 76 48 10

25 27

178 - 181 50
182 - 182 -

141 60 141 50
142 50 143 -

64 - 64 -
53 - 63 -

62 70 52 50
32 70 32 60
32 30 32 20
—

13 - 13 -



Ilaioaoicl llteractle 1 artystyczne.
* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­

strowanego dla dzieci nr. 34 wyszedł z dmkn 
i zawiera: W dzień pochmurny wiersz (z drzew.) 
przez Z. Morawską. — Wspomnienia z wa- 
kacyi, spisała Br. Kuczyńska (dokończenie). — 
Lwy oswojone (z drzew,). — Park narodowy 
amerykański (z drzew.). — Jaśko Chudzina.
— Gwiazda 8ndann, przygody podróżników 
w Afryce środkowój (ciąg dalszy). — Łami­
główki, rozwiązania.

Dodatek: Wspólnemi siłami (z drzew.).
— Rozwaga po czasie przez Kaźmirę. — 
Wielkie zdolności, powiastka z prawdziwego 
zdarzenia przez Z. Morawską. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów. — 
Myszka, śpiew.

Dodatek książkowy: Branka li­
tewska, opowiadanie z dawnych czasów przez 
Michalinę Zielińską.

Priybyli d« f*«inauia.
Poznań, 26 sierpnia.

BAZAR. Pani hr. Bnińska z Gułtów, Bo- 
gajski z Torunia, Swinarski z Lublina, 
hr. Żółtowski z Niechanowa, Moszczeński 
z Wiatrowa, Taczanowski z Choryni, Dzia- 
lowBki z Iwna, hr. Plater z Wielichowa,

Nieżychowski z Żelic. Mendel z Warszawy, 
pani Kobylańska z Warszawy, hr. Kwi- 
lecki z Kwilcza.

ŁUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Brzeski z Krotoszyna, dr. Kalkstein z Wy- 
sin, dr. Stasiński z Konarzewa, Parczew­
ski z Belna, Lewandowski z Jeżewa, pani 
Czapska z familią z Barda, Taczanowski 
z Siedlemina, Chełkowski ze 8tarogrodu, 
Gajewski z familią z Piątkowa, hr. Szoldrski 
z Żydowa, Kosiński z familią z Królestwa 
Polskiego, Wolff z Berlina, Feige z Man­
chester.

RAU1JCŃNKLEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Węsierski z Pianówki, Wągrowiecki z żo­
ną z Królestwa Polskiego, dr. Móser z Ra­
wicza, Witte z Murowanej Gośliny, W81f- 
fer z Berlina, Błażejewski ze Stęszewa, 
Piątkowski z Gostynia, Kobusiński z Kro­
toszyna, Maciejewski z Jeżewa, Wieczor­
kiewicz z Międzyrzecza, Uhle z Magdeburga, 
Herzog ze Swarzędza, Dolański z Warm- 
brun, Engel z Wrocławia.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data 
i godłita Burom, itr j War

I
8?&u

powie’rsh
Temp 

w. Cel

25. Pop. 2
25. Wie. 9
26. Ran. 7 
26. Pop. 2
26. Wie. 9
27. Ran. 7

757.8 :W. silny
757.9 ¡W- umiar.
758.4 ¡W. umiar. 
7f7 6 iPłdW. um.
757.4 W. lekki. 
757.0 !W. lekki.

pogodne
pogodne
pogodne
pogodne
pogodne
pogodne

-t 21,3 
-t- J6,7 
+ 15,7 
+ 228
4 16.9
4 14,7

Dnia 25 sierpnia maiiranm ciepła f- 21°7 Cel.
„ . nainimum ciepła +115

Dnia 26 sierpnia marimum ciepła + 22°9 Cel.
, , minimum ciepła -j- 13°1 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Od rana ciepłe i przyjemne powietrze, chwi­

lami jasno to znów pochmurno, w godzinach połu­
dniowych parno, słabe, mierne a czasami orzeźwia­
jące wiatry, późniój chwilami pochmurno i deszcz.

(K) Pmii, 27 sierpnia. (— Sprawozda­
ni e g i e ł d o w e. - )

Stan powietrza : pogoda.
Zyto: bez handlu.
Cu.a wypow-Ktualna —.— Wypowiedziano 

—, cen n , na sierpień —,—, wrzegień-pażdzier- 
nik —,—.

ifkowi ta: słabo.
C-na wypowiedz. —. Wrpnwirdziani' 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., SO-ta 
51,00 płac., 70-ta 31,30 płac., sierpień 50-ta 51,00 
płac., 70-ta 31,30 płac., wrzesień-pażdziernik 50-ta 
51.00 płac., 70-ta 31.30 płac., listopad-grudzień 
(50-ta) —plac., (70 ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 51,00 mk., 70 m. opodtk. 31,20 .t.

Poiusń, 27 sierpnia. Ceny mąki. ? i 11 
27,00. rżana 21,00 za 10) kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 27 sierpnia 1888

Przedmiot.
TOWAR 

dobryl śred.lpośle. przecięciu.
I

Pszeu Jnąjw. za 106 kl. 1820 17Í5O 16 70 1 17 27jnajn. 17 80 17- 16 50 f
y vt Jnąjw. 13’20 1270 12 10 (

52(najn. 13 — 12 50 11 40 f

Jęczm inajw.
|najn. -F il - 

10 80
10 50 
io! -

} 10 47

Owies
Jnąjw.
(najn.

13 40 
.3 20

12,90
12,50

12 30 
12 10i

1 12 73

Inne artykuły.
wpn 
Jfcl

najw. najniż. wprzec 
4 .«,14 Jfe I M

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palie dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnje 
wyroby z fabryki .VULKAN" J. F. J Komet- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

GOSPODARSTWO MARCEL l PRZEMYSŁ.

Medyolańskie 10-llrowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 16 września Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 10 marek za sztukę zabezpii- 
cza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 
18, za premią 55 fen. za sztukę.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 27 sierpnia 1888.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 18 30 17 80 17 30 — —

, nowa 18 10 17 — 16 30 — —
Żyto............................... 13 60 13 90 — — — —

„ nowe . . - - 13 50 12 70 11 20 — —
Jęczmień . . - - — — 12 30 11 40 —
Owies ... - 13 30 12 80 12 30 — —
Groch wrzący . — — — — — — — -

„ na paszę — — — = — — —
Kartofla......................... 2 80 2 20 — — -
Łubin żółty. . — — — — — — — -
Rzepik zimowy *Rzep zimowy . — -

Słoma' J prosu za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja za kopę

4 50

4 50

3 — 
l| 40 
1 20
1 30 
1 
1 
1
2 
2

4 —

4’ 25

4|25 
4 ?38

2 40 
1, 20 
1, — 
1 10
1 10 
1 10 
1 20 
1 6 ) 
2 10

Zebranie przedwyborcze
na powiat babimojski

odbędzie się w Wolsztynie w lokalu p. Piątkowskie­
go w piątek dnia 31 h. m. o 2-giej godzinie po południu, 
na które zaprasza (364)

Przewodniczący w Komitecie wyborczym powiatowym.

Walne zebranie
Banku Ziemskiego

odbędzie się dnia 14 września r. b. o jjo« 
dżinie 12-tej w południe w Bazarze 
w Poznaniu. (365)

Porządek dzienny:
1. Zmiana paragrafów 5, 6, 7, 8, 15 Ustaw Banku 

Ziemskiego.
2. Wybór członka Rady Nadzorczej w miejsce ustępu­

jącego i ewentualny wybór członków Rady Nadzorczej 
w razie zmiany paragrafu 7 ustaw.

Poznań, dnia 27 sierpnia 1888.

Bank Ziemski.
Stanisław Żółtowski.

Folwark pnbatgowsB
Jaknbowo pod Połajewem,

nad Połajewsko- W. Krosińską drogą, z kompletnemi dobremi budynkami 
i z wielkim nowym domem mieszkalnym, leżący na środku jednego obszaru 
16C hektarów, liczącego dobrego rżanego gruntu, będzie z łąkami w po­
niedziałek 10 września r. b. rano o 10-tej godzinie na lat 12 
tj. od I-go lipca 1889 do 30-go czerwca 1901 drogą licytacyjną najwięcćj 
dającemu wydzierżawiony. Na dzierżawę reflektujący zecbcą się zgłosić 
do niżńy podpisanego proboszcza, u którego oraz o warunkach dzierżawy 
dowiedzieć się mogą. (310)

Połajewo, dnia 19 sierpnia 1888.
T5Ls. George.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące fomularie Kościelne:

Liber Baptisatorum. Copulatorum, Mortuorum,
„ lntentionum Missalium iii 4-to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku 
„ Couversorum.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenu narzeczonych.
„ do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis absolvendarum in Ecclesia etc.
Metryki, Sepultury, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Rituale Sacramentorum ac aliarum Ecclessiae caeremouiarum, ex decreto

Synodi Provin. Petricoviensis. ad uniformem Ecclesiarum Regni Po- 
loniae usum reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce­
nie 6—8 mrk.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszycli 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
Nauka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen.
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na

pięknym papierze. Stron przeszło 500, 1,50 m. z przesyłką 1,70 ni.
Ostatni Wieniec Weteranom z 30-go roku na papierze welinowym 1,50 m. 

z przesyłką 1,60 marek.
Katedra Poznańska czyli Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę 

świątynią archidyeceznlną 1 markę, z przesyłką 1,10 m.
Ołtarzyk ku czci Bogarodzicy Maryi str. 192 i XVI 75 fen. z przes. 85 fen. 
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewiel. Cenzor ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: ,,Autor

Kalendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętój, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszałn lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca 'i 
pouczająca, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jej 
........................................ ....... ur. X. ‘

Heyducki & Eichstaedt
JPoznaii, I 5azai‘

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Kursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

łaskawie pożądanego Imprimatur. Wojczyńskl.
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Perkaliki — Kesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA MEBEE, 

z ■■■ Płótna i stołowizna, ■■■ 
Ptócieńka na pościele, szyrtyngl i waUsy, 

Kołdry watowane od 4V2 Mk., 
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).
Bieliznę inęzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)
J. B I.

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,
SUry Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńsklch.

Z powodu śmierci mego wspólnika ś. p. W. Ku- 
kulińskiego urządziłem od dnia 21 sierpnia

zupełną wyprzedaż
wszystkich artykułów w zakres handlu naszego wcho­
dzących, jako to materyi jedwabnych, wełnianych, okryć, 
płócien, stołowizny, firanek, kobiercy etc. poniżej 
cen zakupnycli. (329)

D. Bogajski
w firmie W. KUKULIŃSSII SPÓŁKA,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
3) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Ksencya i masé na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 1 M.
6) Radlanera poprawna prof. dr. Hebra masé na liszaje 

(Blei-Oréme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zapaleniu skóry, cieczy solnej (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw' wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny h wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. I i 2 M.

7) Radlanera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz'ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki aibo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 60 fen. (2005)

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory uicprzenia- 
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.,

Orłowski i Sp.,
Poznań. Wilhelmowska ul. 21.

p o <1 v ó ¿ uj ąey eh 76

^Przyjmuje na stół i stancyątncyą

<9^
orzęszrzsjące na pensją, uczące się szycia lub kształcące 
się prywatnie. Konwersaeya w obeych językach; fortepian 
w domu, Warunki bardzo przystępne. (318)

Aleksandra Podlewska,
Poznań, ulica Wiedeńska nr. 7.

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otwie­
ram tu w miejscu przy Szerokiej ulicy 13 a od 1-go listopada przy 
Starym Rynku 76 (dotychczasowy lokal pp. J. & T. Kamieńskich)

PRACOWNIĄ
GARDEROBY MĘZKIĆJ.

Obfitym zapasem najwykwintniejszych materyi francuzkich, angiel­
skich i krajowych, podług najnowszych zagranicznych i swojskich żurnali 
wyrabiać będę całkowite garnitury począwszy od 35—100 mrk., paletoty 
od 33—90 mrk., spodnie od 12—30 mrk.

Przytem zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu, na spe­
cjalne zajmowanie się wybornym krojem rewerend z najlepszego fran­
cuskiego sukna począwszy od 40 irrk. (319)

Przeszło 20-letnia praktyka moja oraz przy spółpracownictwie do­
skonałego przykrawacza, który przez 14 lat jako taki pracował w najzna­
czniejszych zakładach w Paryżu, daje mi rękojmią zadość uczynienia wszel­
kim wymaganiom Przewielebnego Duchowieństwa i Wielm. Panów. Pro­
sząc jak najuprzejmiej o łaskawe względy i poparcie, piszę się

uniżony

J. Konopiński.

Superfosfaty
oraz

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmehl) z fabryki 
„Union64 w Szczecinie pod nader korzy- 
stnemi warunkami polecają (127;

Jasiński i Olyński,

Wyprzedaż!
Kostyumy, okrycia, szlafro­

czki. w ogóle konfekeye damskie, oraz 
wszelkie wyroby wełniane i jedwabne 
przy schyłku pory latowej sprzedaję 
po cenach niżej zakupu. (362)

J. Sławski,

Quelle mit, DarmsclCci- 
lncm & Händlern in

Verbindung zu treten. Kür 
Kälbermagen bin ich stets 
Käufer. (366)

Martin Placlite,
Gr. Glogau.

Mragnę zawiązać stosunki
-*• ze skrobaczaiui fla­
ków i handlarzami. Żo­
łądki cielęce zawsze kupuję.

Marcin Płachtę
w Głogowie (Gr. Glogau).

Poznań.

prawdziwych koronek
(537) oraz fular ek.

ŚLEŻANSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

w wielkim wyborze poleca (304)

j. Szpetkowski, Poznań, ulica Berlińska 2.
Na życzenia wysyłam rysunki tychże na okaz.

Skład mebli
Zjelaaczoajch stolarzy, tapicerów i pazłotników

Wilhelmowska ulica 14
poleca Wiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczności
kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fantazyjną 
materyą, w wielkim wyborze. (2166)

3SSBBSE3S:

Organista
zdatny, trzeźwy znajdzie miej­
sce od 1 października. Frzted- 
stawienie osobiste konieczne.

Ks. Czerwiński, prób.
(360) W i 1 a t o w o.

1-u.airisłsi
siodlarz

Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1
Fabryka i skład szorów i chomąt, 
z eleganckiem okuciem podług 
najnowszej mody i praktycznie u- 
rządzonych, szory czarne z takiemż 
okuciem, kompletnie na parę koni

nane powszechnie z dobrego i gustownego wykonania i trwałości począ 
wszy od 100 w., siodła damskie i męskie, czapraki, bicze paro- i cztero 
konne, szpicrózgi, kufry i kuferki ręczne, torby stósowne dla Duchowien 
twa równie i dla pań, torby szkólne, szelki, portmonetki, przybory my' 

śliwskie, oraz wszelkie ar­
tykuły do konnój i powozo­
wej jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie­
nia listowne uskutecznia się 
odwrotną pocztą. — Repe 
racye uskutecznia się spie 
sznie i tanio. (342

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
młody, żonaty, wolny od wojskowo 
ści, trzeźwy i pracowity w gospO’ 
darstwie lub innych usługach, P1’ 
szukuje od 1 października miejsc11' 
Bliższe wiadomości w Ekspedyf.' 
Kuryera Pozn. pod lit. 356.

Urzędnik gosp ,
39 lat mający, żonaty, z małł ** 
milią, 19 lat praktyki 16 W 
stający w jednem miejscu, u)0^|j. 
się okazać chlubnemi poleceni® 
którego żona mogłaby się 
kobiecem gospodarstwem, pos&n 
miejsca. Łaskawe oferty uVjAie 
się pod lit. A. B. poste 
Poniec (Punitz).
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